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OD CZASU j £ j  ZAŁOŻENIA (1810) DO ROKU 1867,

ZE SZCZEGÓLNYM WZGLĘDEM NA MONETĘ ZDAWKOWĄ.

C yrkulacja  metaliczna rozdzielić się w szędzie  daje  na  cyrkulację monety m a 
jące j  w ysoką  in tegralną w ew nęt rzną  w artość ,  i monety  z niższą; w artośc ią  J a k ą  
I s t zwykle m one ta  zdaw ko w a .  U n as  w kra ju  brak tej osta tn ie j  monety, wy- 
rodził był rozm aite  nieporządki w cyrkulacji ,  i dotkliwie przez cz as  nie mały  
u czuw ać się daw ał .  Nietylko dla świadomości tego co było, ale naw et  i pod 
względem  nauki ,  nie j e s t  obojętnem zbadać  dokładnie początek  i powody t a 
cow ego braku, tudzież środki jak iem i mu za radzić  usiłowano, i za radzono . 
Doprowadzić to nas  może do uznan ia  niektórych ogólnych praw , jak iem i 
cy rku lac ja  monety  zdaw kow ej u rzą d zo n ą  być winna.

H ozbiói teg o  przed m iotu  zn a jd u ję  p o trzeb ę p o p rzed zić  s z c z e g ó ło w ą  w ia 

d om o śc ią  o m ennicy  w a rsza w sk ie j  od c z a s u  je j  z a ło ż e n ia  w  roku 1 8 1 0  

, r- 1 8 6 7 ' ' d z ia ła ln o śc i je j  w c a łe j  tej ep o ce . S ta n o w ić  to b ęd zie  c z ę ś ć  

z ą  n in ie jsz e g o  p ism a, -  w  c z ę ś c i  z a ś  I i-e j , i na p o d sta w ie  dat s ta ty s ty 
czn ych  z  c z ę ś c i  I-ej czerp a n y ch , za m ie śc im y  dop iero  r zec z  o m on ecie  z d a w 
k o w ej.

C Z Ę Ś Ć  I.

w  epoce p an ow an ia  p rusk iego  i aus tr jack iego , cy rku lacja  m etal iczna 
w częśc iach  kraju ,  z k tórych nas tępnie  u tw orzone zos ta ło  ks ięs tw o  w a r s z a 
wskie, odbyw ała  się w n a jznaczn ie jsze j  części  w monetach obu tych rzą- 
*ow. Moneta dawnej rzeczypospolite j polskiej lubo nie w yw ołan a  z obiegu 
nie w raca ła  je d n a k  do niego, bo o ile w p ły w a ła  do kas skarbow ych , p r z e 
bijaną była im m one tę  tych państw; „ w  czem n aw e t z powodu w yższości 
próby j a k ą  m ia ła  m one ta  rzeczypospolite j zna jd y w an o  i ko rzyść  liczebną, 
ilząd  pruski przebija ł  j ą  na l - o  i 2 - u  z ło tów ki pruskie, na s topę n iższą ,  tu -
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dz ież  n a  m o n e tę  z d a w k o w ą  s r e b r n ik a m i  z w a n ą .  R z ą d  a u s t r j a c k i  z a b ie r a ł  
n a w e t  s r e b r a  p r y w a t n e ,  a  p r z y t e m  w y p u s z c z a ł  w o b ieg  m iedz iak i  zn a c z n e j  
o b ję to ś c i ,  t u d z i e ż  m o n e tę  p a p ie ro w ą ,  k t ó r a  w  s t o s u n k u  m e ta l ic z n e j  t r a c i ł a  
z n a c z n i e  n a  w a r to ś c i .  Mimo to ,  w  chwili  u t w o r z e n i a  k s i ę s t w a  w a r s z a 
w sk ie g o ,  a  n a s t ę p n i e  i d o ł ą c z e n i a  do n iego  czę śc i  z iem  pod p a n o w a n ie  a u 
s t r i a c k ie  p r z e s z ły c h ,  n ie  r z a d k o  j e s z c z e  s p o t k a ć  m o ż n a  b y ło  w  cy rku lac j i  
m o n e tę  d a w n e j  r z e c z y p o s p o l i t e j .  N a w e t  i w epo ce  k r ó l e s t w a  p r z e b i j a n ą  o n a  
b y ł a  d o ść  d ł u g o  w  m e n n ic y  w a r s z a w s k i e j ,  a  i p r z e d  nie w ie lu  j e s z c z e  laty 
s p o t k a ć  b y ło  m o ż n a  w  cy rk u la c j i  p o jed y n cz e ,  a  z n a c z n ie  w y t a r t e  s z tu k i  tej 
m o n e ty .  O becn ie  s ą  on e  j u ż  rz a d k o ś c i ą .

P r z e z  p i e r w s z e  t r z y  l a ta  i s tn ie n ia  k s i ę s t w a  w a r s z a w s k i e g o ,  c y r k u la c ja  
o b y w a ł a  s ię  t a k ie m i  m o n e ta m i ,  j a k i e  r z ą d  t e g o  k s i ę s t w a  z a s t a ł  w  k ia ju -  
W p r a w d z ie  z a r a z  w  dn iu  2 2  c z e r w c a  1 8 0 7  r o k u ,  k o m i s j a  r z ą d z ą c a  p r z y j ę ł a  
d la  m o n e ty  k r a jo w e j  ó w c z a s o w ą  s to p ę  m e n n ic z n ą  p r u s k ą ,  — a le  r z e c z y w is te  
w y b i ja n ie  j e j  z a c z ę ł o  s ię  dop ie ro  w  r o k u  1 8 1 0 ,  n a  z a s a d z i e  d e k re tu  ks ię c ia  
w a r s z a w s k i e g o  z  d.  9  c z e r w c a  t .  r . ,  k tó r y  z a r a d z a j ą c  g w a ł t o w n e j ,  j a k  s ię  
w y r a ż a ,  po trzeb ie  k r a j u ,  o t w o r z y ł  m e n n ic ę  w a r s z a w s k ą ,  i do zw o l i ł  w  mej 
w y b i j a ć ,  n a  s to p ę  m e n n ic z n ą  p r u s k ą ,  m o n e tę  k r a j o w ą :

z ło t ą :  w  d u k a t a c h  w a r to ś c i  d u k a t ó w  h o le n d e r sk ic h ,  w  c z y s to śc i  z ł o t a  2 o  
k a r a t ó w  7 g r a n ó w ,  -  t a k  a b y  6 8 5y a.a s z tu k  g r z y w n ę  k o lo ń s k ą  c z y 
s t e g o  z ł o t a  c zy n i ły ;  

s r e b r n ą  g r u b ą :  w  s z t u k a c h ,  n a  z ł o t y c h  6 ,  2,  1, w c z y s to śc i  s r e b r a ,  p ie r 
w s z a  11  ł u t ó w  9  g r a n ó w ,  —  d r u g a  10  ł u tó w ,  —  t r z e c ia  8  ł u tó w  1 0
g r a n ó w ;  , ,

z d a w k o w ą :  w  s z t u k a c h  1 0 -c io  i 5 -c io  g r o s z ó w e k ,  w  c z y s to śc i  s r e b i a  a
ł u t ó w  2  g r a n ó w ,  a  w re szc ie :  

m ie d z ia n ą :  w  s z t u k a c h  n a  3  g r o s z e ,  n a  1 g r o s z  i n a  %  g r o s z a .
S t e m p e l  n a  m o n e ta c h  z ł o t y c h  i n a  g ru b y c h  s r e b r n y c h  by ł  pop ie rs ie  z  n a 

p isem :  Fredericus Augustus Hex Saxoniae, clux Varsaviae, a  n a  
od w roc ie  h e rb  z  k o ro n ą  n a  w ie rz c h u  i n a p i s e m ,  n a  d u k a t a c h  aureus 
nummus ducatus Varsaviae, —  a  n a  m o n e ta c h  s r e b r n y c h :  Ha- 
[a r  ̂ —  albo:  jedna trzecia część talara, a lbo :  jedna szósta część 

ta la ra .
N a  j e d n e j  s t r o n ie  m o n e t  z d a w k o w y c h  s r e b r n y c h  i m ie d z ia n y c h ,  w y b i ja n y  

b y ł  he rb  k s i ę s t w a  z  k o r o n ą  n a  w ie r z c h u ,  a  n a  d rug ie j  n a p is  l iczbę 
g r o s z y  w y r a ż a j ą c y .  R ok  w y b ic ia  o z n a c z a n y  b y ł  n a  w s z e lk ie g o  ro 
d z a ju  m o n e ta c h ,  z ł o t y c h ,  s r e b r n y c h ,  z d a w k o w y c h  i m ie d z ia n y c h .

D la  u ł a t w ie n i a  m e n n ic y  p o ś p i e s z n e g o  ile m o ż n a  bicia m o n e ty ,  d e k re t  z  d. 
9  l i s to p a d a  1 8 1 0  r. d o z w a l a ł  p r z y jm o w a ć  w  k a s a c h  s k a r b o w y c h ,  i j e s z c z e  
b ez  o z n a c z a n i a  t e r m i n u ,  w s z e lk ą  m o n e tę  z ł o t ą  i s r e b r n ą  z a g r a n ic z n ą ,  w e -
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d łu g  tabeli  e w a lu ac i jn e j  od c z a s u  do c z a s u  o g ł a s z a n e j ;  a  p rzy  tein z a r z ą d z i ł  
ś ro dk i  z a k a z o w e ,  z a  p o m o c ą  k tó ry c h  s p o d z ie w a ł  s ię  z a t r z y m a ć  s reb ro  
w k ra ju .  T a k ie m i  by ły :  z a k a z  d o s t a r c z a n i a  z k s i ę s tw a  s r e b r a  do m enn ic  
z a g r a n ic z n y c h ,  pod k a r ą  z ło ty c h  6 . 0 0 0  lub w i ę c e j , —  z a k a z  ju b i le ro m  i z ł o 
tn ik om  p r o w a d z e n ia  h a n d lu  p r z e k u p n e g o  s re b re m ,  tud z ież  p r z e s y ł a n i a  s r e 
b ra  n ie p rze ro b io ne g o  z a  g r a n ic ę ,  pud k a r ą  k o n f i sk a ty  i z a p ł a c e n i a  w d w ó j n a 
só b  w a r to śc i ,  —  a  w re sz c ie  z a k a z  w s z y s tk im  m ie sz k a ń c o m ,  c z y  to  ch rze -  
ś c ia n o m  czy  ży do m , h a n d lu  s re b re m  topi o nem , ł a m a n e m ,  lub w y p a la n e m ,  
pod k a r ą  ko n f iska ty ,  ś r o d k i  te, j a k  to d z i ś  ł a tw o  po jąć ,  o k a z a ły  s ię  n iedo- 
s ta te c z n e m i  do z a o p a t r z e n ia  c y rku lac j i  w d o s t a t e c z n ą  i lość  m o n e ty  g rub e j  
s r e b rn e j ,  —  bilon a lbo w iem  z a g r a n i c z n y  po o w ą  chw ilę  z  k u r s u  nie w y w o ł a 
ny, a  n a  c y rk u la c ję  p o t r z e b o w a n y ,  n a p ły w a ł  c iąg le  do  k r a j u ,  w y p y c h a ją c  
z  ob ieg u  m o n e tę  g r u b ą .  D la  z a r a d z e n i a  te m u ,  d e k re t  z  d. 12  c z e r w c a  1 8 1 1  
rok u  o z n a c z y ł  te rm in  6 0  w r z e ś n ia  t e g o ż  ro k u  do  p r z y jm o w a n ia  w  k a s a c h  
s k a r b o w y c h  bilonu s r e b r n e g o  z a g r a n i c z n e g o ,  po u p ły w ie  z a ś  teg o  te r m in u  j u ż  
ty lko  p o d łu g  w e w n ę t r z n e j  sw e j  w a r to śc i ,  i w e d łu g  prób  m e n n ic z n y c h  m ie s ię 
czn ie  w p r z ó d y  o g ł a s z a n y c h ,  m ó g ł  być p r z y jm o w a n y m .

D e k re t  ten z a s t r z e g ł  z a r a z e m ,  że  od 1 s ty c z n ia  1 8 1 2  r. w sz e lk i  bilon z a 
g r a n i c z n y ,  t a k  s r e b rn y  j a k  m ie d z ia n y ,  p r z e s ta n ie  być w k a s a c h  p r z y jm o 
w a n y , —  j a k  n iem n ie j ,  ż e  od i w r z e ś n ia  1 8 1 1  r. w sz y s tk ie  w y p ła ty  
s k a r b o w e  u is z c z a n e  bę d ą  j u ż  n ie  w bilonie z a g r a n i c z n y m ,  a le  w  m on e c ie  k u 
ra n t ,  lub  w  b i le tach  k a s o w y c h ,  d e k re te m  z  d. 1 g r u d n ia  1 8 1 0  r. u s t a n o w i o 
ny ch ,  a lbo  w  bilonie s r e b rn y m  i m iedz iany m  pod s t e m p le m  k r a jo w y m .  P o 
t r z e b a  a toli b i lonu  była} c ią g le  t a k  w ie lka ,  że  j a k  w p ó ł  ro k u  późnie j  
z a p a d ł  d e k r e t  z  d. 2 2  g r u d n i a  1 8 1 1  r . ,  k tó ry  te rm in  do p r z y jm o w a n ia  w k a 
s a c h  s k a r b o w y c h  b i lonu z a g r a n i c z n e g o  p r z e d łu ż y ł  do d. 12 k w ie tn ia  1 8 1 2  r . ,  
a to  j a k  s ię  w y r a ż a  aby niedopuścić niedostatku zdawkowij monety, i aby 
mieszkańcy mogli bez straty pozbyć się bilonu zagranicznego srebrnego 
i miedzianego.

N a z a s a d z i e  p rób  m e n n ic z n y c h  o j a k i c h  w s p o m in a  d e k r e t  z  d. 12  c z e rw c a  
18 11  r . ,  d e k r e t  z  d. 3  lipca t.  r. o z n a c z y ł  w a r to ś ć  s re b rn ik ó w  p r u s k ic h  n a  
g r o s z y  p o lsk ich  4 ,  a s z e ś c io g r o s z ó w e k ,  czyli t a k  z w a n y c h  d y tk ó w ,  n a  g r .  
pols .  3 .

T a k ic h  p rób ,  co do bilonu s re b r n e g o  a u s t r j a c k ie g o ,  nie z n a l a z ł e m  
ś la du .

Z  ogó lne j  ilości m o n e t  w y b i ty c h  w  epoce  k s i ę s tw a  w a r s z a w s k i e g o ,  p r z y 
pa d a :

17 *

i
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na 2-zło tów ki . . • rubli 3.284132,10
—  1-złotówki . . . .  ,, 29043,7ł
—  bilon srebr. i miedziany „  940773,8l' %

rubli 4.253949,al '/■ 

a na dukaty i talary . . „  79672,80

Razem „  4.333621,'r:" A

Mala stosunkowo ilość monety grubej pochodzi stąd: że ówczesna cyrku
lacja wymagała przedewszystkiem usunięcia z obiegu wielkiej ilości bilonu 
zagranicznego i zastąpienia go monetą drobną krajową, —  i że me tyle juz  
naglącą była potrzeba usuwania z obiegu monety grubej zagranicznej, która 
w czasach wojennych w znacznych sumach napływała do kraju.

W epoce od r. 1812 do 1815 dostarczono do mennicy warszawskiej: 

Piastrów hiszpańskich w wartości r. 857624,8''
„  tureckich „  ,» 665956,01

Z pomiędzy monet księstwa warszawskiego, dukaty złote, jednoztotowki 
srebrne, tudzież lO-o i 5-o groszówki są ju z  dziś rzadkością Dwuzło ov\ i 
znowu, których najwięcej wybito, dawały się nie rzadko spostrzegać w cyr
kulacji w epoce królestwa, i aż do chwili kiedy wszelka moneta gruba z obie

gu uchodzić zaczęła.
Zaraz po utworzeniu królestwa zapadł ukaz Najwyższy z d. 19 listopada 

(1 grudnia) 1815 r. o mennicy warszawskiej. Upatrywał on w systemacie 
mennicznym księstwa liczne niedogodności, którym zaradzając:

menniczną stopę królestwa, w złotych i srebrnych pieniądzach, z ówcza- 
sową stopą menniczną cesarstwa porównał, a dla monety zdawkowej 
srebrnej i miedzianej stopę w mennicy warszawskiej przyjętą nadal 

zachował;
wagę grzywny kolońskiej, na 288 granów podzielonej, a 96-u zołotnikom 

wyrównywającej, do zastosowania przy wszelkich działaniach men- 

nicznych przepisał; 
ceny zakupu dla mennicy oznaczył: za grzywnę kolońską czystego złota, 

złotych polskich 1224, w monecie złotej lub grubej srebrnej,—  za ta 
kąż grzywnę czystego srebra, złotych polskich 84 w monecie srebrnej, 
a za miedź, według oznaczenia co kwartał przez ministra skarbu, 

z uwagą na stosunki handlowe; 
ocenianie rządowe gatunków monet zagranicznych srebrnych, do kursu ka

sowego w Królestwie Polskiem przypuszczonych, lub przypuścić się 

mogących, do powyższych cen zakupu zastosował,— i
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dozwoli! bicia monet zło tych, srebrnych, bilonu srebrnego i monety m ie
dzianej, pod stemplem polskim, i z napisami polskiemi.

Gatunek tych monet, wysokość pojedynczych sztuk, ich czystosc i wagę 

okazuje następująca tabela:
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Na jednćj stronie monet a. b. było popiersie monarchy z napisem „ A le 
xander I ,  Cesarz m tech  Rosji K ró l Polski," a na stronie odwrotnej herb
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k r ó l e s tw a ,  z  o z n a c z e n ie m  ro ku  w yb ic ia ,  n a  m o n e ta c h  z ło ty c h  pod h e rb e m ,  
a  n a  s re b rn y c h  nad  h e rb e m ,  i z  n a p ise m  d o k o ła ,  o z n a c z a ją c y m  ilość s z tu k  
w y b i j a n y c h  z  j e d n e j  czys te j  g r z y w n y  k o lońsk ie j  z ło t a  lub s reb ra .  O b rączk i  
p rz y  tych  m o n e ta c h  b y ły  w k a rb y .  N a  m o n e ta c h  c. d, j e d n a  s t r o n a  o b e jm o 
w a ł a  h e rb  k r ó le s tw a ,  z  o z n a c z e n ie m  roku  w yb ic ia  nad  ty m ż e  h e rbem  p rz y  
bilonie s r e b rn y m ,  a  be z  n a p isu  p rzy  m on ec ie  m ied z ia n e j ,  —  o d w ro tn a  z a ś  
s t r o n a  o b e jm o w a ła  cen ę  im ien ną ,  p rz y  bilonie s r e b rn y m  w ia u ra c h ,  a  p rzy  
m o n ec ie  m ie dz iane j  bez  la u ró w .  T rz y g ro s z o w 'k i  m ie d z ia n e  o p a t r z o n e  były  
o b rą c z k a m i  w  k a rb y ,  z a ś  je d n o g r o s z ó w k i ,  tu d z ie ż  bilon s reb rn y  by ły  bez  
o b rą cz e k .  N ap isy  n a  w s z y s tk ic h  tych  m o n e ta c h  by ły  w j ę z y k u  p o lsk im .

Z  p o w o du  c z a s o w y c h  t ru d n o śc i  z a o p a t r y w a n ia  s ię  w s re b ro  p ró b y  1 3  ł u 
tó w  1 6  g r a n ó w ,  do z w o lo n o  w y ra b ia ć  w s z y s tk ie  g a tu n k i  m o n e ty  s re b rn e j ,  
w c z y s to ś c i  9  łu tó w ,  9  g r a n ó w , —  w y n a g r a d z a j ą c  w a g ą  n isk o ść  tej t y m c z a 
so w o  d o zw o lon e j  p róby ,  —  a  tein s a m e m  z a c h o w u ją c  t ę ż  s a m ą  w a r to ś ć  w e 
w n ę t r z n ą , — ta k ,  że  n a  1 g r z y w n ę  k o lo ń s k ą  b ru t to ,  to  j e s t  z a l ia ż e m ,  p r z y 
p a d a ło :  j e d n o ,  d w u  i p ię c io z ło tó w e k  s z tu k  5 1 471/ l000, 2 5 14n/ 2oou i 1 0 147 '/sooo.

S y s te m  m e n n ic z n y  z  r. 1 8 1 5  w y r ó ż n i ł  s ię  od s y s t e m u  z  r. 1 8 1 0  g łó w n ie  
tern: ż e  n a  w z ó r  m o n e t  s r e b r n y c h  ro s i jsk ic h ,  p r z y ją ł  do w s z y s tk ic h  g a t u n 
k ó w  m o n e ty  s r e b r n e j  j e d n o s t a j n ą  c z y s to ś ć  1 3  łu tó w  i 1 6  g r a n ó w ,  —  w sy-  
s t e m a c ie  z a ś  m e n n ic z n y m  k s ię s tw a  w a r s z a w s k i e g o ,  c z y s to ś ć  s re b ra  by ła  
w o g ó ln ośc i  n iż s z a ,  i ró ż n a  p rz y  ró ż n y c h  g a tu n k a e h  m o n e ty  g r u b e j .  B y ło  to 
j u ż  z n a c z n e m  zb l iżen iem  s ię  do  ó w c z a s o w e g o  s y s t e m u  m e n n ic z n e g o  c e s a r 
s tw a ,  w k tó r y m  ta k  s z tu k i  rub low e ,  j a k  i w s z y s tk ie  s z tu k i  m o n e ty  sreb rne j  
p o d z ia ło w e j ,  b y ły  j e d n e j  i tej s a m e j  s to p y ,  to  j e s t 8 3 ' / 3 zo ło tn ik ó w ,  co w y r ó 
w n y w a  13  łu to m  16 g r a n o m ;  —  w s z a k ż e  s y s te m  m e n n ic z n y  z  r. 1 8 1 5  nie 
p r z e s t a ł  w y ró ż n ia ć  s ię  tern: że  p o s ł u g iw a ł  s ię  b ilonem s re b rn y m ,  k tó r e g o  s y 
s te m  m e n n ic z n y  c e s a r s tw a ,  p rz y  w z g lę d z ie  n a  m o n e tę  s r e b r n ą  p o d z i a ło w ą ,  
p o s u n ię t ą  do  s z tu k  n a  kop .  10 i n a  kop .  5 ,  mniej j u ż  p o t rz e b u ją c ,  w ca le  nie 
d o p u s z c z a ł .

W  s y s te m  m e n n ic z n y  z  r. 1 8 1 5  w p ro w a d z o n o  p r z y te m  n ie k tó re  u d o k ła d -  
n ien ia  d ą ż ą c e  do u m n ie js z e n ia  z u ż y c ia  m o n e ty  p r z e z  ta rc ie ,  i do u w id o c z n ie 
n ia  u m y ś ln e g o  u m n ie j s z a n ia  w a r to ś c i  p o je d y n c z y c h  s z t u k  p rz e z  ich o b r z y n a 
nie. T a k ie m i  są :  p rzy jęc ie  p rz y  p o je d y n c z y c h  s z t u k a c h  m o ne ty  g ru b e j  s r e b r 
nej,  t u d z ie ż  m o n e ty  z d a w k o w e j  tak  s re b rn e j  j a k  m ie d z ia n e j ,  m n ie j s z e g o  o b 
w o d u ,  a  w ięk sz e j  g ru b o ś c i  od m o n e t  bitych pod s te m p le m  k s i ę s t w a  
w a r s z a w s k i e g o ,—  j a k  n iemniej  o ta cz a n ie  m o n e ty  z ło te j ,  g ru b e j  s r e b r n e j ,  
tu d z ie ż  t r z y g r o s z ó w e k  m ie d z iany ch  o b r ą c z k a m i  w  ka rby .

W  trzy  la ta  późnie j  p o s ta n o w ie n ie  ra d y  a dm in is t r a c i jn e j  z r. 1 8 1 8  d o d a ło  
do m o n e ty  g ru b e j  s re b rn e j  sz tu k i  1 0 - z lo to w e ,  bite w y łą c z n ie  ze  s r e b r a  k r a -
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jo w eg o ,  ja k ie  podów czas  górnictwo k rajow e wydobyw ać zaczę ło .  W la tach 
182 1  do 1 8 2 5 — i w roku 1 8 2 8  wybito ich ogó łem  sz tu k  3 7 7 2  na  r. 5 5 8 3 .  
W  braku  sreb ra  k rajow ego j u ż  ich później nie bito. Dzisiaj s ą  j u ż  r z a d 
kością.

Dekret z r. 1 8 1 5  lubo nie og ran icza ł  bicia dozwolonych monet we wszelkich 
ga tu n k ac h ,  w szelako mennica w a r sz a w sk a  biła  m onetę  zdaw k ow ą s reb rną  
i miedzianą nie inaczej,  j a k  z a  uzyskan iem  poprzednio w yższego  u pow ażn ie 
nia. Udzielono j e  po raz  pierwszy postanow ieniem  księcia n am ies tn ika  z d. 
2 0  m arca 1 8 1 6  r. na sum ę r. 1 0 5 .0 0 0  w bilonie s rebrnym, i r. 4 5 .0 0 0  
w monecie miedzianej. Postanow ien ie  to u zy ska ło  n aw e t  za tw ierdzenie  N a j
wyższe,  z  zas trzeżeu iem , że w razie gdyby m one ta  zd a w k o w a  była ze s tra tą  
na  k u ran t  wym ienianą ,  lub też gdyby była ze w strę tem  p rzy jm ow aną w w y 
p ła tach ,  wybijanie je j  miało  być na tychm ias t  zaw ieszone.  Z n ać  nie musiało  
to mieć mie jsca , w krótce  albowiem m one ta  zdaw kow a p ruska  za cz ę ła  w tak 
znacznych  ilościach n ap ły w ać ,  mianowicie do b. w o jew ódz tw a a u g u s to w sk ie 
go ,  że  w y jedn a no  z a ra z  dalsze  upow ażn ien ia  do bicia monety zdaw kow ej 
które i nas tępnie  w różnych ustępach czasu  pow tarzane  były.

W e d łu g  organizacji  mennicznej z d. 18 g rudn ia  1 8 1 6  r. ko sz ta  bicia m o 
nety  us tanow ione były od g rzyw n y  kolońskiej czystego  srebra: 

przy biciu 1-z ło tów ek  na  zło tych  2 gr.  l 6 647/ j o o o  

2 „ „ 2 „ l l 411/iooo
5 „  „ 1  „  2 2 1#7/,ooo

P rzy  w zględzie  n a  tak  w ysokie  ko sz ta  menniczne i n a  p raw o kupo w an ia  
s rebra  nie drożej j a k  po zł .  8 4  za  g rzyw nę  ko lońską  czys tego  srebra, m e n 
nica w a r sz a w sk a ,  lubo w yb ija ła  z niej z ło tych  8 6 86/ 12S, nie była przecież 
w możności zak up y w an ia  s rebra za  granicą, chyba przy szczególn ie  ko rzy 
s tnym  kursie wexli na  H am burg  lub na  inne place handlem srebra trudniące 
s i ę ,— co przecież  nie p rzy traf ia ło  się.

W ybijanie  m onet srebrnych m ia ło  tćż miejsce tylko z przebijania monety 
pod s templem k s ię s tw a  w arsza w sk ie g o  wybitej, i monet zagran icznych , k tóre  
w cz asach  wojennych n ap łyn ąw sz y  do k ra ju  w znacznych  ilościach, zw olna 
tylko zn ika ły  z obiegu, a  w części i z  zakupu  srebra  w miejscu od p ry w a 
tnych. Do w łącznie  roku 1 8 2 0  ź ró d ła  te  d os ta rc za ły  s rebra  do dość o żyw io
nej działa lności mennicy, k tó ra  w tych latach pięciu wybiła samej m onety  g r u 
bej, w łącznie  z  podziałow ą, p rzesz ło  za  rubli 6 .8 0 0 .0 0 0 .  S ta ło  s ię  to pow o
dem, że w r. 1 8 1 8  w ystaw iono  nowy budynek menniczny na  pomieszczenie  
nowych machin i m oto ra  parowego z P e te rsb u rg a  sprow adzonego . Od roku 
1 8 2 1  dz ia ła lność mennicy znaczn ie  zm ala ła ,  a  ożyw iła  się znow u po za ło-



źeniu w roku 1828 Banku Polskiego na kapitale skarbowym opartego,—  
w szczególności zaś, przez zaciągnięcie w r. 1829 przez skarb, przy pośred
nictwie banku, pożyczki 12 miljonów złotych od domu handlowego S. A. 
Fraenkel. Otrzymywane z tej pożyczki srebro, w sztabach lub w talarach 
pruskich, bank potrzebował przebijać na monetę grubą krajową do wymiany 
w każdym czasie na gotowiznę biletów kasowych jakie mu przez skarb po
wierzone zostały, tudzież biletów własnych, do których wypuszczania był 
także władnym.

Jakoż w owej epoce mennica bila głównie 5-złotówki jako przy wymianie 
biletów na monetę grubą srebrną najdogodniejsze,—-a za to l-o  i 2-złotówek 
biła tylko mało znaczące kwoty.

Ówczasowy minister skarbu, książę I,ubecki, polecił bankowi porozumieć 
się z mennicą, celem oszczędzenia sobie kosztów wybijania potrzebnych mu 
monet. Dokonane próby na 20 partjach srebra, przebitych na 5-złotówki, 
wykazały, że na 1-ą grzywnę koszta wynoszą zł. 1 gr. I O ^ / iooo. co 
w stosunku kosztu organizacją menniczną oznaczonego, daje mniej groszy 
1 1847/ io3i,. Takich prób przy biciu innych gatunków monet nie przedsiębra
no, nie można jednak było powątpiewać, że na znacznie wyższych kosztach 
bicia 1 o i 2 złotówek, oszczędność okazałaby się stosunkowo większą. Do
konane próby nie zadowalniały w zupełności banku. Zawsze jeszcze w ko
szta menniczne wchodziły wydatki na administrację oddzielnej instytucji, ja 
ką była mennica, a które dla tego właśnie były stosunkowo znaczne. Aby 
i te koszta oszczędzić, a zarazem ułatwić sobie ścisłe spełnianie w każdym 
czasie obowiązku wymiany biletów na monetę grubą srebrną, bank wystąpił 
z przedstawieniem o oddanie mu mennicy warszawskiej pod jego zarząd, 
i nadmieniał zarazem, że wówczas zniknie obawa przesycenia kiedykolwiek 
cyrkulacji bilonem srebrnym, dla jak ie j, pomimo powszechnego żądania, rząd 
wstrzymywał się od pomnażania ilości jego w obiegu,— bank albowiem bijąc 
bilon, uważałby go za rodzaj własnych znaków wymienialnych przez niego 
w każdym razie na monetę grubą srebrną.

Książe 1,ubecki, poleciwszy już  poprzednio robienie prób w widoku uzy 
skania oszczędności na kosztach mennicznych, podzielił widoki banku wzglę
dem przyłączenia do niego mennicy: jakoż na dniu 9 grudnia 1880 r. zapa
dło na skutek jego wniosku postanowienie, które mennicę pod zawiadowstwo 
banku oddało. Krótko jednak w tym zarządzie zostawała mennica. Z począt
kiem maja 1832 wróciła ona na zasadzie postanowień rządu tymczasowego 
z dnia 18 3o grudnia 183] i z d 22 grudnia (9 stycznia) l8 3 ‘/ 2 r. pod za
rząd komisji skarbu, z którą jednak bank porozumiał się względem płacić 
się przez niego mających kosztów mennicznych, to jest na 1 %  wartości
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czystego srebra przy biciu monety g rubej,— 5 °/0 przy biciu lO -o i 5-groszó- 
w ek, a  10°/o przy biciu 3 i l-g roszów ek.

Ukaz N ajw yższy z d. 1 maja 1834 r. upow ażni! mennicę w arszaw ską do 
w ybijania monety złotej w dukatach rosijskich na r. 3, i monet srebrnych 
w tych samych sztukach ja k  dotąd, to je s t: na r. l , s0, 0 ,7S, O,30 i O ,11, — 
a w tern tylko odmiennych, że miały napis w dwóch językach: rosijskim 
i polskim i znak mennicy w arszaw skiej. Próbę dukatów  oznaczono na 88 
zołotników, w agę każdej sztuki na 8 8 4/ , ,  doli, a remedium w jednej blaszce 
pó ł doli czyli ' / i 9a część zołotnika, mniej lub więcej od wagi prawem przepi
sanej.

O monecie zdaw kow ej, srebrnej tudzież m iedzianej, nie ma tam m ow y,— 
bito więc j ą  w sztukach ja k  dawniej i z napisem  w samym języku  polskim. 
W epoce siedmioletniej od 1 m aja 1834 do 8/ ls w rześnia 1841 r. mennica 
w arszaw ska wybiła: monety grubej złotej i srebrnej pod stem plem  rosijskim 
i polskim za r. 1 5 .4 8 9 4 lb ,35, —  monety zaś zdaw kow ej srebrnej i m iedzia
nej pod stemplem polskim za  r . 3 2 9 .4 7 4 ,47, — razem  za  r. 15 8 1 8 8 9 0 ,®*. 
Była to najw iększa działalność mennicy w arszaw skiej, ja k a  do owej epoki 
m iała miejsce. W przecięciu w ynosiła na rok około 2 .26000!) rub li,— pod
czas gdy bicie monet na zasadzie dekretu z d. 9 czerw ca 1 8 1 0  r. wynosiło 
w przecięciu około 8 6 0 .0 0 0  r. na rok, a na zasadzie ukazu z r. 1815 około 
r. 6 8 4 .0 0 0 . Odnosi się to mianowicie do monety grubej w łącznie z podzia
łow ą,— co się albowiem dotyczy sam ej monety zdaw kow ej, tej w epoce od r. 
1834 do 1841 wybito w przecięciu na rok tylko około r. 4 7 .0 0 0 , gdy tym cza
sem na zasadzie dekretu z r. 1810  wybijanie je j wynosiło rocznie około r. 
1 8 8 .0 0 0 , — a na zasadzie ukazu z r. 1815  około r. 94 .600 . T a  tak z n a 
czna działalność mennicy w epoce od r. 1834 do 1841 pochodziła w części 
z  przebijania monet dawnych polskich, księstw a w arszaw skiego i monet 
pud stem plem  rewolucijnym, a głów nie z dostarczanych mennicy przez bank 
sztab  srebra. Co zaś  do przebijania innych m onet, postanowienie rady ad 
m inistracijnej K rólestw a z dnia ,9(SI sierpnia 1839 r. wyrzekło: że w za s to 
sow aniu się do praw  w C esarstw ie obow iązujących, zakazuje  się przetap ia
nie wszelkiej monety rosijskiej i polskiej, pod karą za  przestępstw o fa łszo 
wania monet kodexem karnym  oznaczoną. W yjątkiem  od zakazu tego były: 
bilon, m oneta miedziana C esarstw a na nową stopę bita, i m oneta platynowa.

Dla ostatecznego zrów nania system u mennicznego K rólestw a z system a- 
tem  ówczasowym w C esarstw ie p rzy jętym ,— ukaz z d. 3/ lt w rześnia 1841 r. 
z a  norm alną jednostkę wagi mennicznej w K rólestw ie, uznał funt rosijski;

do w yważania z ło ta , srebra i miedzi, kazał mennicy używ ać wagi ro s ij
skiej pudowej, podzielonej na 40  lun tów ,— funt na 96 zołotników , zolotnik
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n a  9 6  d o i ,— a  do próby z ło ta  i s reb ra ,  fun ta  probierskiego sk ład o w eg o ,  po
dz ie lonego na 9 6  zo ło tn ik ó w ,  a  zo lo tn ik  na  V6, 2A> ' A i  ‘A ‘ %  zo ło tn ika;

z a  no rm alną  jed n o s tk ę  m enniczną  wszys tk ich  m onet  w Królestwie  o b ieg a 
ją c y c h  u z n a ł  rubel srebrny;

upow ażni!  m ennicę  w a r sz a w sk ą  do wybijania : pó l im per ja lów  z ło tych ,  
wartości  5  rubli,  —  i m onety  srebrnej w sz tu k ac h  rublowych, '/a rublowych, 
25 ,  20 ,  10  i 5-kopiejkow ych ,  pod ług  o zn aczonego  tym celem rysunku;

z a s t r z e g ł :  że ceny z a k u p u  s reb ra  nie w sz tab a ch  z ag ran iczn y ch ,  rad a  ad-  
m in is t rac i jna  od cza su  do cza su  w  m ia rę  zachodzących  okoliczności,  o z n a 
cza ć  m ia ła ,— ceny z ak u p u  srebra  w s z tab a ch  z ag ran icznych  chciał  mieć z a 
s to so w an e  do okoliczności handlow ych ,  tak  jed n a k ,  aby w każdym  razie  k o 
sz ta  w y b i jan ia  m onety  pokry te  były ,  —  a z ak u p  miedzi polecił u sku teczn iać  
za  pośrednictwem  konkurencji .  P rzy  p rzy jm ow aniu  do k a s  ska rbow ych  
i w ydaw an iu  z  nich m onety  z ło te j  p rzy ją ł  ku rs  o 3 %  wyżej nad w ar to ść  
imienną, to j e s t  imperjał  po r. 1 0 ,30, - a  pó łim perja l  po r. 5 , 15;

dopuśc ił  do ku rsu  k a so w eg o  m onety  z ag ran iczn e  próby wysokiej,  u ży w an e  
w ew n ą trz  k ra ju  do ro sp ła t  między osobam i p ryw atnem i,  ale z  z a s trzeżen iem  
o d sy łan ia  ich do mennicy w arszaw sk ie j  dla przebicia n a  m onetę  k ra jow ą.

Gatunek  dozwolonych u k azem  tym  m onet ,  w y so k o ść  po jedynczych  sz tu k ,  
ich czy s to ść ,  w ag ę  i dozwolone remedium na w adze  m onety  z ło te j ,  tudzież  
remedium  na  w adze  m onety  grubej s reb rne j ,  okazu je  n a s tęp u jąc a  tabela:

1. Moneta złota, półimperjały na r. 5

H i 
z 1-go fun ta  z ło ta  i Jed en  p ó łim p erja ł

Rem editm dozw olone
mniój lub więcój od 

wagi norm alnej

czystego 'próby 88 zoł.j

waży b ru tto ua sztuco na funcie 
b ru ttosztuk

ogólna 
wart. 1 sztuk
rubli 1

ogólna zaw iera z ło ta  
war- czystego 
tość

68* ; | ft
1

3411 62as 3rzVs]|zoł. i doi. 30 zol. 1 doi. 5lV i, 1 dola 13 doli
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2. Moneta gruba srebrna.

Z  jed n e g o  fu n ta  
srebra

100  r u b l i  P o jedyn cza  sz tuka  każdego 
g a tu n ku  m onety D ozw o lone  

rem ed ium  
m n iś j lu b  w ię

ce j od wagi 
n o rm a ln e j

czyste
g "

s z t

p róby
8 3 ': 3

u k

zaw iera 
czyste
go sre 

b ra

w aży zaw ie ra  czyste- 
b ru tto  go s reb ra w aży b ru tb ; i

22 ’ *
fu n t. 4,
zo l. 37, 
do i. 84

j

fu n t.  5 , -zaw iera czyste- 
zo ł. 6 go s reb ra w aży b ru tto

na je d n e j 
sztuce b ru tto

li l

r u b l a     J jzo ł. 4, d o i, 21 z o ł. 4, d. 8 2 "  4 do le
p ó łr u b la ................i „  2, .. i o ' / |  „  2 , , ,  4 ! 7/ , 5 o ,,
25 kopiejek.........  1, .. 5 ',  „  I, „  2n'<ę3, 2 .,
SO „  „  ., „  81 ! „  „  „  93™ las 2
10 .................... „  „  ,. 401 s t> „  46s2 1% ..

5 , ,  . .  . . J , ,  n  i i  2 o l |  , ,  i ,  , ,  2 3 * 1 , 5 1 1 s . .

"  i

O monecie zdawkowej ukaz ten ju ż  nie wspomina,— poprzednim albowiem 
ukazem z d. 21 stycznia (2 lutego) 1841 r. zalecono wyprowadzać z obie
gu bilon srebrny, a to w miarę wpiywu jego do kas rządowych. Miejsce te
go bilonu zająć miała moneta miedziana rosijska. Ale bilon srebrny, jako 
mocno potrzebowany, nietylko nie wracał dobrowolnie do kas skarbowych, 
ale potrzeba jego stała się tak naglącą, że w lipcu 1841 r., a zatem przed 
ukazem z d. 3/ , 5 września tegoż roku, dozwolono bić go tymczasem pod da
wnym stemplem, i z oznaczeniem na nim roku, ukaz Najwyższy z d. y .15 
września 1841 r. poprzedzającego. Ciągła potrzeba tego bilonu sprawiła, że 
podobne dozwolenie udzielano później, a mianowicie od r. 1855 do r. 1865. 
Tak więc, poczynają* od r. 1841 bilon srebrny nosi na sobie jedną i tęż sa 
mą datą roku 1840.

Pod względem formy tego bilonu odstąpiono od artykułu 19, dekretu z r. 
1815 w tein: że rok bicia nie jest zamieszczony nad herbem Królestwa, ale 
na odwrotnej stronie pod napisem oznaczającym cenę. imienną, i że sam 
ten napis ograniczono w słowach: 5 groszy, 10 groszy, opuszczając słowo: 
polskich.

W  roku 1847 mennica warszawska rospoczęła wybijać monetę miedzianą 
pod stemplem Cesarstwa, na ówczasową stopę 16 rubli srebrem z puda 
miedzi; —  ale gdy w Cesarstwie wstrzymano je j wybijanie na tę stopę,
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i mennica w arsza w sk a  p rz e s ta ła  też  j ą  wybijać. R ospoczę ła  bić j ą  na  nowo 
w r. 184 9 ,  na  zasadzie  postanow ienia  rady administracijnej z  d. ' / 13 w rz e 
śn ia  t. r., a to na  s topę  w C esars tw ie  us tanow ioną,  3 2  ruble srebrne z puda 
miedzi, i pod stem plem  C esars tw a ,  z  dodaniem zn a k u  sw o jeg o ,— a  to w s z tu 
kach n a  kopiejek  5 ,  3 ,  2 ,  1 ,  ' / 8 i '/«•

Drugim ukazem  z daty  3/ 15 w rześn ia  1841 r. o zap row adzeniu  w in s ty tu 
tach rządowych i pod opieką rządu  zo s ta jących  rachu nku  na  ruble srebrne, 
kopiejki i pólkopiejki,  polecono m one tę  d aw n ą  K ró les tw a nie z  rosijskim 
s tem plem , z ło tą  i s rebrną  g rubą ,  przebijać stopniowo kosz tem  skarbu  K ró le
s tw a  n a  monetę rosijską z ło tą  i s rebrną  now ego s tem pla .  Przebijanie  m o n e 
ty w ysoko  próbnej,  pociągało  z a  sobą k osz ta  przebicia i s t ra ty  w ynikłe  
z w y tarc ia  monet i z ubytku o gn iow ego ,— lecz do monety  nisko próbnej po 
trzeb a  było dodaw ać czyste  s rebro . S ta ło  się to powodem, że w roku 185o  
dozwolono u rządzić  przy mennicy w arszaw sk ie j  rafinerją czyli oczyszcza ln ią  
srebra na dobiór przy przebiciu monety  u ży w a ć  się  m ającego , —  a na  po
krycie s t r a t  wynikłych z  przebicia m one ty  grubej srebrnej,  pozwolono w no
sić na budżet K ró les tw a przez lat 13  po r. 5 0 .0 0 0 .  U rządzona  w takim celu 
rafinerja ocz y sz cza ła ,  o m ałym  koszcie, srebro tak  z monet j a k  i z  zakupu  
od prywatnych  osób pochodzące.

W sza k że  dz ia ła lność  mennicy, k tó ra ,  j a k  widzieliśmy, by ła  bardzo z n a 
czn a  w la tach 183*/łi, a n aw e t i w latach 18* '/*7, za cz ę ła  od roku 
1 8 4 8  schodzić , pod w zględem bicia monety złotej i grubej srebrnćj,  do 
n ieznacząceg o  rozm iaru .  Od r. 1850 Bank nie d os ta rcza ł  j u ż  mennicy s r e 
bra, a  od r. 1854 po koniec r. 1860 kasa  g łó w n a  K ró les tw a dosta rczyć  jej 
zd o ła ła  monety  srebrnej do przebicia tylko za  r. 318.157. Nie m ia ła  więc 
mennica naw et m a te r ja łu  do jakko lw iek  znacznej działa lności,  —  i tym spo
sobem na rocznym funduszu  budżetow ym  r. 50.000 na  pokrycie s t r a t  z p rz e 
bicia wynikających znaczne  o trzym yw ano oszczędnośc i.  W  la tach  1 8 5 1 —  
1852 —3 —6, a  od r. 1858 aż do daty  zwinięcia mennicy n a  zasad z ie  u k az u  
z d. ' / I8 kw ietn ia  1867 r.,  to j e s t  p rzez  blisko lat 10, nic zg o ła  nie wybito 
monety  z ło te j  i grubej srebrnej,  a za  to bito zn a cz ąc e  su m y  w monecie m ie 
dzianej pod stemplem C esars tw a  z dodaniem znaku  mennicy w arszaw sk ie j ,  
tudz ież  w bilonie srebrnym pód daw nym  stemplem, i rokiem 1840. T ego  
os ta tn iego  wybito najwięcej w r. 1864 i 1865. W  roku 1866 naw e t  i tąj 
j u ż  m onety  nie wybijano.

O graniczenie od r. 1 8 4 8 ,  a od r. 1 8 5 0  i zupełne zaprzes tan ie  bicia m o 
nety  grubej s rebrnej ,  spow odow ane było niekorzystnym  ów czasow ym  k u r 
sem wexli na  place handlowe sąsiednich k ra jów  P rus  i Austrji,  który znow u
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spowodowany został zbiegiem okoliczności, których rozbierać nie jest tu 
miejsce. Obok tak niekorzystnego knrsu, nawet nie można było myśleć o za
kupie srebra. Wszelkie w tej mierze ofiary byłyby daremne, ani bowiem 
wątpić, że nowo wybić się mogąca moneta, zostałaby natychmiast po wy
puszczeniu je j w obieg tak samo wyprowadzoną z kraju, jak  to miało miej
sce z wszelką dawną monetą srebrną krajową. W takim stanie rzeczy, za
kaz wywozu metali drogich za granicę (z r. 1855) nie mógł wstrzymać 
znikania z obiegu monety krajowej. Zresztą zakaz ten uchylony został 
w r. 1862 co do wywozu srebra w sztabach i w monecie, z wyjątkiem mo
nety zdawkowej 72 próby. Ów niekorzystny kurs wexli zagranicznych stał 
się powodem, że nawet nie postarano się o dozwolenie wybijania w mennicy 
warszawskiej monety podziałowej pod stemplem Cesarstwa, na stopę 72 
oznaczoną ukazem z d. 22 maja 1860 r., bo jeszcze nie mianoby pewności, 
że i taka moneta z kraju wywiezioną nie będzie.

Co do monety zdawkowej, jakkolwiek bicie je j, poczynając od r. 1861 
było dosyć ożywione, nie mogło jednak nastarczyć powiększonym je j po
trzebom. W yrodziły się stąd różne nieporządki w cyrkulacji, jako to: po
bieranie przez wexlarzy znacznego agia na wymianie biletów na zdawkową 
monetę, tudzież wypuszczanie przez prywatnych różnorodnych znaków 
obiegowych, w wysokościach monetę zdawkową i podziałową zastępować 
mogących, —  o czein w części drugiej tego pisma będzie sposobność po

mówić.

Dołączone dwa wykazy przedstawiają,— pierwszy ile, jakiej monety z ło 
tej i grubej srebrnej, tudzież monety zdawkowej srebrnej i miedzianej, i na 
zasadzie jakich rosporządzeń rządowych, wybito w mennicy warszawskiej 
w epoce księstwa warszawskiego od 9 czerwca 1810, a w epoce Królestwa 
pojedyńczemi latami aż do roku 1867, w którym mennica ostatecznie zw i
niętą została; drugi zaś, ile w którym roku i jakie j monety wycofanej z kur
su, przebito na inną monetę.

W edług tych wykazów, wybito wszelkiego rodzaju monet:

w epoce Księstwa Warszawskiego . . . za r. 4 .333 .621 ,™ /*
, Królestwa Polskiego........................ „  39.086.548,61

Razem. . . „  43.420.170,88 ' / a
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Z powyższej sumy wybito:

l i lo n e ty  g ru -  M o n e ty  7fU w k o w ei , ,  .,
I W  z,ł o t ®j ^ e b r n e j  po- ' g reb rn 6 j ° * o łem

s re b rn e j , d z ia ło w e j | . niicilzi:U^ j  ___________

1. N a  z asad z ie  d e k re tu  z r- 
18 1 0  p o d  ste m p lem  k s ię 
s tw a  w arszaw sk ieg o  w 
c iąg u  la t  5‘7 u    79072 50

2 . N a zasad z ie  d e k re tu  z r.
1815 i postan o w ien ia  r a 
dy a d m in is tra c ijn e j z r.
1818 W ciąg u  la t  185/ , , . .  7.323261,65

3 . N a  zasa d z ie  u k a z u  z r. 
1 8 3 4  p o d  stem p lem  ro- 
s ijsk im , w dw óch  ję z y 
k ach : ro s ijsk im  i p o l
sk im , a  co do  m onety  
zd aw kow ej n a  zasad z ie  
d e k re tu  z r. 1815, w c ią 
gu  la t  7ł / ,a ...........................

4 . Na- za sa d z ie  u k azu  z r. 
1841 pod s te m p lem  ro 
sy jsk im ,— a co do m onety  
zdaw kow ój n a  zasad z ie  
d e k re tu  z r . 1815 i p o 
s ta n o w ie n ia  ra d y  adm . 
z r. 1849, w c iąg u  la t  
25Vu

3.31 175,85j 940773,36>/,i 4.333631,71 * a

3 9 12741 ,1 5 jl.797390,02 13.033398,82

9.253522,75 -6 .235893,60 329474,47 jl 5.818890,82

а)  W  la ta c h  I84 l 'ę>.. 4.770967, .
б) ., 184% , • 134269,

1.122401, lo | 830942,19 
98731,40:3.276954,29

6.724310,29
3.509954,69

R a zem  W ciąg u  la t  5 6 .  . 21.561692,90 14.682943,10 7.1 75534,3 3 1/Ji43.420170,3 3 ’ ,,

36.244636

W  ciąg u  teg o ż  czasu  p rzeb ito :

a)  M one ty  ró żn ó j s ta ro p o ls k ie j     z a  r.
b)  M one ty  g ru b e j s re b rn e j  k s ię s tw a  w a rsz a 

w skiego , tu d z ież  m onety  pod s te m p lem  re- 
w o lu c i jn y m ...........................................  >,

c)  M onety  zdaw kow ej s re b rn e j i m ied z ian ć j 
pod s te m p lem  k się s tw a  w arszaw sk ieg o  i d e 
k re tu  z r .   ......................................................................

256520,11

2.680533,12

1.285244.31

Razem . . „  4.222297,54
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W Y K A Z

wszelkiego rodzaju monety wybitej w mennicy warszawskiej, 

każdorocznie od 9 czerwca 1810, do osta tn iego  

grudnia  1865 r.

(u> rublach).
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N a  z a s a d z ie  d e k r e tu  k s ię c ia  w a rs z a w s k ie g o  z  d .  9 c ze rw c a *
u be t

W roku t e j
g e j

w d u k a ta c h ' 
w a r to ś c i  j 

b o l e n d e r s . '

o d  9 c z e r .j  
i 8 i o  d o  t j  
g ru d .  1815! 3 1176 ,90

J

n a  z ł .  6

4 8 4 9 5 ,6 0

7 96 7 2 ,5 0

13.284132,10 29043 ,75

3 .3 1 3 1 7 5 ,8 5

7 N a  z a s a d z ie  u k a z u  z  d . 19 l is to j) . (1 g r u d . )  1815 r. i p o s ta n o w ie n ia  r a d y  a d -

_ _
n a  z ło ty c h

50 251 10
|

5 2 1

d o  k o ń c a  
r .  1816

128955
■ 7 8 8422 ,50 41 7 764 ,70

1817 360615 1 .93 8 9 9 9 ,7 5 i  3 2 5 3 4 0 ,7 0
8 3 75 3 0 0 204 8 5 1 ,2 5 8 6 6 1 9 ,7 5 3 9 6 2 0 4 ,3 0 3 3 7 9 0 7 ,7 0
9 146295 1 18466,25 . 6 4 1 70.75! 3 7 2 1 4 7 .9 0 181241 .70

1820 5 32 3 5 801
•

• 5 9 1 0 1 7 ,lo l
1 2 0 1 2 2 ,5 0 1792 ,50 2991 6 5 ,1 0 ;
2 12075 4215 3 49 ,50 2 7 9 0 7 ,5 0 430 0 0 ,9 5
3 1 357 ,50 1726 ,25 1686 133 7 6 7 ,3 0 7855 ,35
4 2295 769 ,50 104 4 9 8 ,1 0 1 7 7 8 7 ,30 |
5 2385 6 8 6 7 2 ,4 0 12644,851
6 525 5 0 2 ,5 0 1 9 540 .20 3938 , lo j
7 465 9 1 1 ,2 5 l 184,50 15953 ,40 15953 ,40
8 1312,50 903,75^ 357 6 9 ,6 0 28726 ,05 !
9 1785 2 17,50! 9 2 5 8 3 9 ,7 5 18606,75

18^0 1241,25 162383 ,25 6 6 4 9 2 ,9 0 9 1 6 6 7 ,8 5 1
1 12390 4140 • 752 7 5 8 ,5 0 915 8 4 ,9 0
2 . 1140 * 1 47 9 1 1 1 ,2 5 166866 ,15 ;
3 . 1590 1

3 3 3 7 9 0 ,5 0 6206 ,10
lu  1 m a ja ;  

1834 j j I
1 3 1 0 3 5 1 ,75i i  3 0 1 6 6 ,2 0

7 .3 2 3 2 6 1 ,6 5 3 .9 1 2 7 4 1 ,1 5

N a  z a s a d z ie  u k a z u  z d. 1 m a ja  1834 r .  p o d  s te m p lo m  r o s i j s k im  w  d w ó c h  j e -
z y k a c h r g M t ' " ' '  m m '  ' '  i  .S fe ttlN I

w d u k a ta c h  
| r o s i j s k ic h “ a  r> ! 0  75 1,50 °>7;> | 0 ,30

— --------------
0 ,15

o d  1 m a ja
1834 729 64386 7 0 9 0 ,8 0 623 3 ,1 0
1835 1779 4 6 1 8 ,5 0  4 3 3 1 4 4 ,7 5 667 7 4 9 328 6 9 6 ,8 5

6 930 320791,50  9 1 5 7 6 3 ,5 0 7 87 9 5 2 ,9 0 501 7 3 9 ,9 5
7 1269 1)297748,501 7 9 4 7 3 9 ,7 5 4 6 2 9 8 5 ,8 0 4 4 6 6 3 2 ,6 5
8 198 6261 1 .5 1 3 3 4 5 ,5 0 581 0 4 2 ,1 0 557 4 2 3 ,8 5
9 171 3 4 3 9 ,5 0  2 .0 1 7 2 4 6 ,5 0 6 1 0 3 2 2 ,7 0 5 3 7 444 ,45

1840 4 1 2 0 ,5 0  1 .8 6 1 0 4 7 ,7 5 9 1 8 3 8 ,7 0 7 3 046 ,85
d o  »/i5 78

w rz . 1841 • 5 6 2 4 2 ,5 0 , 9 5 5 4 7 3 3 7 8 2 0 0 ,2 0 197493 ,90
X«j ■a " *" X-•—

•
9 .2 5 3 5 2 2 ,7 5 6 .2 3 5 8 9 3 ,6 0
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1810 r o k u p o d  s te m p le m  p o ls k im
m  o n e t y  z d a w k o w  e j Ogół monetw

s r e b r n e j m i e d z l a n e j

n a  gr .  i o 5 3 1 g r u b e j z d a w k o w e j

225000 3750 0 0 2 6 8 0 3 0 ,1 3 '/ , 72743 ,23 3 .3 9 2 8 4 8 ,3 5 9 4 0 7 7 3 ,3 6 '/ ,

4 .3 3 3 6 2 1 ,7 1 '/ ,

u u w s i r a c y m y  K ró le s tw a  z  d . 20 p a ź d z ie r -  
p o ls k im

n a  g r .  lo g r .  5 3 1

37500

3 9662 .05  
35337 ,95  
61891 ,15  
13108 ,85

37500
37500
36 851 .05  
26434 ,55

7262 ,45
52 8300 ,45

675 0 0

7 6 392 .10  
138289 ,50

8 7 0 8 5 ,9 1 '/ ,  
4 1 2 7 5 ,5 7 ' ,  
3 2 0 4 0 ,2 7 '/ ,  
5 2 4 5 1 ,0 1 '/ ,  

5 8 6 4 ,7 7 ' , 
8764 ,45  

5 1 9 7 8 ,4 0
4 7 6 0 0 .5 0
10062 .50  
1 7 8 3 9 ,1 2 '/ ,
1 4280 .10  

898 3 ,1 5  
3 8 4 2 ,1 1 '/ ,

1 2 6 3 9 ,1 6 '/ ,
2 3 6 0 ,8 3 '/ ,
28 6 0 ,2 3
1335 ,29

8 5 4 8 ,0 0 '/ ,
7 4 2 7 ,4 4 '/ ,

17381 ,61
1 5 8 5 6 ,0 3 '/ ,
10482 ,84
2 6 0 0 0 ,7 9

4 5 6 ,7 5
7721,91

9 365 ,35
15459 ,68

5 174 ,97

1858 ,50  
2 8 5 6 ,3 9  

13603,51 
252 3 0 ,4 8  
27063 ,97  
1 0 5 3 9 ,8 0 ' ,  

5478

5947 ,84
4 6 5 5 ,8 3 '/ ,
5 675 ,44
888 4 ,1 0
7 793 .29
1783 .30

1 .20 6 1 8 7 ,2 0
2 .75 3 9 1 0 ,4 5
1.400883

884 6 2 1 .6 0
645 0 5 3 .1 0
3 2 1 0 8 0 .1 0  

87547 ,95
146392 .40  
125349 ,90

8 3 7 0 2 ,2 5
24 5 0 5 ,8 0
334 9 7 ,5 5
66 7 1 1 ,9 0

946479
3 2 1785 ,25
860 8 7 3 .4 0
647 1 1 7 .4 0
3 4 1 5 8 6 .6 0

114365 ,35  
2 8 0 9 8 ,8 4 '/ ,  
8 3 9 2 9 ,9 0 '/ ,  

141149 ,73  
1 2 9 8 8 1 ,7 4 '/ ,  

7 9 4 6 9 ,9 1 '/ ,  
1 0 7 5 3 4 ,9 3 '/ ,  

9 0 7 9 0 ,3 4 ' 2 
32928 ,7  4 '/ ,  
5 6804 ,25  ' / ,  

1 0 3 5 0 4 ,4 0 '/ ,  
920 7 8 ,9 9  ' / ,  
5 9 8 2 6 ,5 0  
3 8 3 5 1 ,3 9 '/ ,  
3 7 7 0 0 ,8 3  

5 7 2168 ,49  
12092,21 ’/2 
9505 ,21

• • 5 1 8 5 ,5 1 " , 21 3 6 ,7 4 3 4 0 7 1 7 ,9 5 7 321 ,79  V,
1 1 .2 3 6 0 0 2 ,8 0 1 .7 9 7 3 9 0 ,0 2

13 0 3 3 3 9 2 ,8 2

4 2 933 ,10
86661
38337 ,85
91471 ,45

2981 ,85

3 9 7 8 ,9 2 '/ ,

2121
9 5 0 9 ,8 7 '/ ,
3 1 7 4 ,7 7 '/ ,

2 7 7 0 ,4 2 '/ ,
4 0 1 1 ,4 8
5 9 7 1 ,6 9 '/ ,
4 3 2 2 ,0 2 '/ ,
4 998 ,55
1 7 6 7 ,2 2 '/ ,

2 705 ,73
4 1 9 4 ,4 9 '/ ,
5078 ,85
2 1 3 6 ,7 6 '/ ,
3 3 3 5 ,4 5 ' ,
1 214 ,10

7 84 3 8 ,9 0
1 .43 5 9 8 8 ,2 0
2 .5 2 7 1 7 7 ,5 5
2 .0 0 3 3 7 5 ,1 0
2 .6 5 8 2 7 0 ,4 5
3 .16 8 6 2 4 ,1 5
2 ,0 3 0 1 3 1 ,8 0

48 4 0 9  2 5 '/ ,  
9 8 8 4 5 ,9 0  
4 9 3 8 8 ,3 9 " ,  

1 0 0351 ,24  
20825 ,73  

61 5 6 ,1 0  j

• 3 6 3 5 ,9 6 '/ , 1 8 6 1 ,1 1 '/ , 1 .5 8 7 4 0 9 ,6 0 5 497 ,85
15 .4 8 9 4 1 6 ,3 5 32 9 4 7 4 ,4 7

1

Ekonom ista, tu. e itrw itc .
15 .8 1 8 8 9 0 ,8 2

1 8
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I Na zasad z ie  n k a z u  z d. Yis w rześn ia  1841 
ro s ijsk im .

r .  pod  stem plem

W pó ł-
im pe-

rja ła c h
na r .  l 0,50 0,25 0,20 0,10 0,05 n a  gr. 10 5 3 1

1842 3475 256765 38052,50 14129,50 10113,80 43167,85 22308,30 3248 ,38 '/, 8934,85
3 . 267063 11310,50 ! 6904 5385,60 . 54429,50 2531,10 3895,56 6325,48
4 . 2.384470 58178 12934,50 . 40508,85 2722,60 5011,86 6292,87
5 345476 68904,50 140315,75 12458 47629,45 5796,75 1920,45 8767,49
6 365 523252 141126,50 121127,75 . 100292,14 27830,10 2185.71 5524,51
7 987036 391701,50 46898,75 72257,90 3025,71 8577,30
8 2430 . 5653,20 223869,10 , 30195,03 2180,20
9 665

4 J 7 0967 “ " I

37206,75

.122401,10

37866,95 37182,80 5601,13 1 0 8 0 2 ,2 8 'j

1850 75948,10 3254,45 1428,75
1
2

25828,05 13710,40

3 : 60000 12091,35
4 134269 . 83032,35 11706,70
5 . . 10260,30 142875 9000
6 . 72412 1000
7 . 8159 4373 23895,70 1680,30
8 . . . 144651
9 , . 100000 6361

1860 , . 194000 3000
1 # » 294000 9000
2 . 294000 6000
3 . , 74500 500
4 . . . 50000 .
5
6

1867

• • • 500000

. . , . ■ 1
134269 98731,40
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Ogół n

g r u b e j

tonety

z d a w k o w ś j

•  .
3 2 2 5 3 5 ,8 0 7 7 6 5 9 ,3 8 l/a

. 2 9 0 6 6 3 ,1 0 67181 ,64
2 .4 5 5 5 8 2 ,5 0 545 3 6 ,1 8

5 6 7 1 5 4 ,2 5 641 1 4 ,1 4
785 8 1 1 ,2 5 135832 ,42

1 .42 5 6 3 6 ,2 5 83860 ,91
8 0 8 3 ,2 0 256 2 4 4 ,3 3

3 7871 ,75 9 1 4 6 3 ,1 8 '/ ,
5 893 3 6 8 ,1 0 1 0 .830942 ,19

N a  z a s a d z ie  p o s ta n o w ie n ia  r a d y  a d m in is t r a c i jn e j  z  d . 1 , ,  w rz e  fi 7 9 4 3 1 0  29
ś n ia  1849 r . z d o d a n ie m  z n a k u  m e n n ic y  w a r s z a w s k ie j .

n a k .  5 3 2 1 Ti S

1500 7 5 948 ,10 61 8 3 ,2 0
1200 3000 59 6 6 ,1 2 7 973 ,08 6 0 0 0  200 5 7 0 8 8 ,6 6

800 3000 3 981 ,06 311 4 ,6 9 6054 ,52  200 17 1 5 0 ,2 7
2 000 2 671 ,74 52 ,80 3 9 1 2 ,2 3 4021 ! 100 8 48 4 9 ,1 2

. 482 8 ,2 6 2 950 .48 1760 ,57  | . 134269 1 0 4278 ,36

. 23247 ,90 3 5 3 3 7 ,0 7 3 1 9 0 1 ,1 4  500 10260 ,30 242861 ,11
; 2000 12500 23801 ,62 33162 ,93 2 2 262 ,77 1 6 8939 .32

. 641,01 95 4 2 ,9 2  ! . 12523 3 5 7 5 9 ,9 3
2 13 5 8 ,9 8 17591 ,96 15251 ,62 1 556 ,25  1 . 200409 ,91

• 12000 31 3 1 4 ,8 4 3 1 0 9 0 ,3 7 18594,61  j . 199360 ,82
9 488 ,64 3 2 0 9 3 ,2 0 3 7 6 5 8 ,0 2 9 306 ,12 285 5 4 5 ,9 8

• 85 1 1 ,3 6 18000 18000 7 821 ,24  1000 3 5 6 3 3 2 ,6 0
• 6000 18000 15514 ,24 6 0 0 0  ! 3 4 5 5 1 5 ,2 4
• 12000 3 4 6 7 8 ,1 6 28544,91 12000 162223 ,07
• 10456 ,78 510 4 5 6 ,7 0

.
•

■ . 1 •

500 0 0 0

2 3 3 0 0 0 ,4 0  | 3 .2 7 6 9 5 4 ,2 9

3 .5 0 9 9 5 4 ,6 9  

36.244630 | T 175534,33 ' 2

43.420170,33

1 8 *
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B.
Wykaz monety grubej srebrnej, bilonu srebrnego, oraz monety 

miedzianej wycofanej z obiegu I przerobionej w mennicy 

warszawskiej ód roku 1818 do końca 1863.

( W  rublach).j

j M o ne ta  b ita  na zasadzie 
|dekre tu  z d. 19 lis to p . (1 
jg rud .) 1815 r .  i  m oneta pod 
| stem plem  re w o lu c ijn y m

M o ne ta  zdaw kow a ■ = = - = = =

R ok
R óżna m o
ne ta  s ta ro 

p o lska

M o ne ta  ks ięs tw a  
w arszaw skiego

b ilo n  sreb rny 
z e p o k i ks ię 
stw a w arsz. i  
z e p o k i k ró l.  

po lsk ie go

m oneta 
m ie d z ia 
na 3 i  1- 
groszo- 

wa

Ogółem

2 -z ło tó w k i | l - z ło t . | 5 -z ło tó w k i | 2 - i l - z ł o t .

1818 76396,80
1819 . . 138289,30

20
1

24871,32
12660,37

365265,30
210906

5023,20
7446,75

43263,80
17024,72'/,

5142,552 1105,90 '/, 93413,70 360,45
3 277,86 84148,20 5466,67 '/,
4 9 2 4 ,06 '/, 152554,20 601,85 4261,40
5
6

3673,22'/;:
1589,25

93159.90
58878.90

729,75
659,55

2609,45
1282,15

7 5582,39 49038,60 6281,10 . 1307,65
8 6077,59 47832,30 5483,70 . 189,42 '/,
9

1830
do

9843,17 120513,30 4776,05 295233,92*/,

1834 1719 12519,30 779,70
1835 . . 85891,45

6 . . . 11250
7 1780,53 . 1905 21849,40 117,49'
8 1041 14572,05 53085,77 '/, 5511,03
9 7481,55 1333,20 7511,32 '/, 532,42

1840 9030,15 1434,15 8632,12'./, 2040,22 '/,
1 13034,85 3078,90 12199,40 979 ,74 '/,
2 6926,70 13293,30 2817 41906,89 7528,25 15311,15 1686,65
3 13474 95 260783,70 8502,78 23884,40 761,80
4 75463,75 8789 419,85 112643,32V» 80226,72' s 40645,52 '/, 585 ,47 '/,
5 7861,18 '/, 42691,20 6137,90 45420 58380,10 35545,27 977,50
6 10170 63666,70 9593,70 108675 87229,50 45908 1852,60
7 686 . . 10575 119714,50 7751
8 503,05 3898,20 10245 54 62390,10 90976,90 4312,72 '/,
9 1102,50 1113 5172 15167,50 37059,55 4437

1850 4138,75 1060,10 1285,65 18280,95 39675 6450
1 1 . . 4783,50 15460

2 . 1227,60 1076,25 5900,61 • 16740,67'/,
3 . 151690 72000 15765
4 27525 15275 3450 8876 22950 4250
5 617,06 9252 69 11414 4500 1800
6 75 . 13575 2775 360
7 750 75 300 150 9825 3655
8 600 . 75 225 7125 7200 2940

1859 150
• 1

150 3075 3675

I
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Rok
Różna mo
neta staro

polska

Moneta księstwa 
warszawskiego

Moneta bita na zasadzie 
dekretu z d. 19 listop. (1 

grud.) 1815 r. i moneta pod 
stemplem rewolucijnym

Moneta zdawkowa
r-j

O g ó łe m
bilon srebrny 
z epoki księ
stwa warsz. i 
z epoki król. 

polskiego

moneta 
miedzia

na 3- i 1- 
groszo- 

wa2 -złotówkij J-złot. j 5-złotówki 2- i i-złot.

I860
1
2

1863

150

75 75
353

1725

3300
2175

3600

85956,77 V* 
3225

450

165
82,50

256520,11 1.448570,80 73383,05 581849,91' , 577329,35 '/, 1.187380,47 97863,84 4.222897,54

1.521953,85 1.159179,27 1.285244,31

2.680533,12
(d. c. n.) 

Adam Bagniewski.



EKONOMIKA PRZEMYSŁOWA.

k a p i t a ł .
WYŁOŻYŁ

B a u d r i l l a r t .

I.

Przedm iotem  każdej nauki je ^ t  człow iek rospatryw any  z pew nej w y łą 
cznej s trony , k tó rą  ona za pom orąa  nalizy  w yjaśn ić  u s iłu je . C złow iek z n a tu 
ralnego usposobienia poszuku je  prawdy, chociaż  j ą  często  m iesza z  błędem ; 
po szuku je  dobra i s tąd  tw orzy  sobie ideał cnoty i honoru; sz u k a  piękna,— 
stąd  tw orzy  sz tuk i; s z u k a  towar zyskości, życia publicznego, —  w ytw arza 
zatem  konsty tuc je  i p raw a; nakoniec dla w łasnego  zachow ania m usi p raco
w a ć ,— wytwarza i spożywa bogactw a.

I ę o s ta tn ią  s tronę cz łow ieka ro sp a tru je  E k o n o m i k a ,  pozo s taw ia jąc  
inne filozofom, m oralistom , arty stom  i politykom . W ytw ór i spożycie , —  oto 
je s t  sfera  życia ekonom icznego; zam yka się  ono całk iem  w sferze użyteczności.

Jak i je s t  s t o s u n e k  w z a j e m n y  sTp o ż y c i a  d o  w y 
t w o r u ?  i  o g łó w n a  kw estja . Jeżeli potrzeby  spożycia p rzechodzą ś ro d 
ki w ytw oru, w tedy j e s t  nędza. K iedy zachodzi p ro sta  rów now aga pom iędzy 
potrzebam i spożycia i środkam i w ytw oru , —  w tedy je s t  z a s tó j. K iedy w re
szcie w ytw ór s ta le  p rzew yższa  a p rzynajm niej dąży  do przew yższen ia  sp o 
życia, tak  iż s ą  lub m ogą być o trzym ane o szczędnośc i, —  w tedy je s t  postęp .

Ś m iało  pow iedzieć m ożna, że rodzaj ludzki, pomimo liczne błędy w jak ie  
w padał przez n iedośw iadczenie, pom im o wiele przyczyn zn iszczen ia  ja k ie  
sam  na siebie niebacznie sp row adza ł, ro z s trz y g n ą ł je d n ak  kw estję  w k ierun
ku osta tn ie j alternatyw y . L udzkość różni się  od dzikich zw ierząt p o ż e ra ją -
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cych swoją zdobycz bez względu na ju tro , różni się od stad bydląt przemi
jających bez śladu. Węzeł nieprzerwany tączy jedne usiłowania z drugiemi, 
jedną epokę z drugą, jedno pokolenie z drugiem. Zdobycze przeszłości od
działywają na przyszłość; budowa cywilizacji wznosi się piętrami, — i ludz
kość, wzięta w swej całości, coraz bogatsza w skarby wszelkiego rodzaju: 
idei, odkryć, rozultatów materjalnych. jest jakby jeden człowiek, który się 
uczy, wytwarza i żyje wiecznie!

Jakimże cudem spełnia się ten wielki fakt? Co wytwarza te coraz nowe 
skarby? Odpowiadam:— k a p i t a ł.

Trzy są powszechnie przyjęte wielkie czynniki wytworu: 1) ziemia i inne 
czynniki przyrodzone, 2) praca, 3) kapitał. Co do tego podziału można zrobić 
kwestję: czy ziemia i w ogóle czynniki przyrodzone, jako przywłaszczone przez 
człowieka środki wytworu, są czem innem jak  kapitałem? Pomijając jednak 
tę kwestję, przystępuję do wyjaśnienia pojęcia i znaczenia kapitału,— a uczy
nię to z tem większą starannością, że ten czynnik wytworu był przedmio
tem namiętnych sporów i napadów. Widziano w nim ciemiężcę pracy, tyrana 
ludu. Studium nasze zapewne rosproszy te błędy, powstałe jedynie z niepo
rozumienia. Nie będzie to wszakże apologja kapitału. Śmieszny byłby 
astronom, któryby pisał ody do słońca, kiedy najlepszą pochwalą tego ogni
ska światła i ciepła jest umiejętne jego opisanie. Ta metoda wiele przysłu
żyła się postępowi nauk doświadczalnych; będziemy się je j trzymać,— będzie
my dowodzić postrzeżeniami, pozostawiając innym tworzenie społeczeństw 
idealnych i próby urzeczywistnienia fantazij, bądź drogą przekonania, bądź 
gwałtu. Według nas, obserwacji świata nic nam zastąpić nie zdoła, nawet 
praca nad jego przekształceniem. Wszelkie użyteczne reformy są zapewne 
bardzo pożądane; ale pierwszym warunkiem ich urzeczywistnienia jest do
kładna znajomość faktów. Pierwszem naszem zadaniem jest zaznaczyć po
rządek z natury rzeczy wypływający. Badamy ciało społeczne, ja k  fizjolog 
bada ciało ludzkie, i szukamy również prawa życia.

Zważmy czem byłaby ludzkość zredukowana do dwóch pierwszych czyn
ników wytworu: ziemi z innemi czynnikami natury, i pracy. Czemże jest 
ziemia? Pisarz rzymski, znakomity naturalista, Pliniusz starszy, określił do
bitnie położenie człowieka rodzącego się na ziemi w stanie pierwotnym, opi
sując nagiego człowieka na nagiej ziemi (nudus in nuda kumo). Znajduje 
on wszystko jakby sprzysiężone przeciw niemu: drapieżne zwierzęta, trujące 
rośliny, powietrze niezdrowe, wilgotne, zarażane, niszczące uragany, ogniste 
wulkany, burzliwe morze, —  oto jest świat jaki człowiek znalazł! Taki jest 
świat pierwotny, nie ju ż  ów dawny w wyobraźni naszej odtwarzany, ale 
i dziś przedstawiający się oczom naszym w nieuprawnych przestrzeniach 
Ameryki, gdzie pierwsza praca pionierów wycina lasy, oczyszcza powietrze,
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w prowadza upraw ę ziemi. Tu mamy nieustający obraz pierwotnej ludzko
śc i,—  z tą jednak wielką różnicą, że tu człowiek posiada ju ż  potężny czyn
nik, jak iego  pierwotna ludzkość nie m iała.

Człowiek ma inteligencję i pracuje; — zapew ne, i w tein leży sekret 
wyższości jego  nad św iatem , w yższości z  początku tak mało wido
cznej. Pascal słuszn ie  pow iedział: „C złow iek to słaba trzc ina , ale 
trzcina k tóra myśli. Dość kropli wody, pary, żeby go zabić; ale choć
by św iat cały dokonywał jego  zniszczenia, człowiek pozostanie zaw sze 
w yższy od tej siły  niszczącej, bo on wie że umiera, a  św iat o działaniu 
swojem nie ma żadnego pojęcia.” Ale człowiekowi nie dość w iediiżć  że je s t 
zwyciężony, on sam  chce zwyciężyć. Otóż do tego zw ycięstwa pierw otna 
inteligencja nie w ystarczy, mniej jeszcze  niż inteligencja dzikiego, posiada
jąca  ju ż  pewne tradycje, korzystająca z pewnych w ynalazków , elem entar
nych zapew ne, ale tak ważnych, że je  uznaw ano za dary Nieba, albo puści
znę wieków. S tan pierwoty w yłącza w szystkie te nabytki; um ysł ludzki 
przedstaw ia się tu w całej prostocie niczem niezbogaconej, —  i tak ą  bronią, 
niekształtną i bezwiedną, człowiek miałby tryumfować nad siłam i natury!

Człowiek, powiadają, winien pracować. T ak, praca je s t to jego  prawo 
i powinność, jego  wielkość, jego siła . Ale czem że je s t  praca w sobie sam ej? 
Ekonomiści tak ją  określają: jes tto  zastosow anie sił i zdolności ludzkich do 
wytworu. W ystawm yż sobie człow ieka pracującego jedynie przy pomocy 
swych sił i zdolności naturalnych, w stanie pierwotnym, opatrzonego tylko 
paznogciami i zębami! Czyż takiemi środki miałby zwyciężyć naturę?... Po
trzebuje więc czynnika dodatkow ego,— a tym je s t  k a p i t a ł .

II.

Co je s t  kapitał?
Zanim odpowiem na to pytanie określeniem naukowem (deflnicją), spróbu

ję  w yjaśnić przedmiot przez opisanie. Określenia g ra ją  rolę użyteczną w n au 
kach, ale m ają słabą  stronę: zapom inają się dlatego że są  pojęciami oder- 
wanemi; opisania przem aw iają żywemi obrazami i w rażają  się w pamięć.

Zw ażm y nasam przód, czy kapitałem , którego pojęcia szukam y, są  pie
niądze? Pieniądz, moneta, je s t  przedmiotem tak  widocznym, tak  w ażną rolę 
w zam ianach odgrywającym , a tak często pod oczy podpadającym, że długo 
uważany był za  sam e bogactw o,— i zaledwie powstanie nowej nauki Ekono
miki XVIIl-m wieku zdołało w części usunąć ten błąd, dotąd zresztą  
w części istniejący. Ekonomika w ykazała, że zapatryw ać się w ten sposób—  
jes tto  brać część za  całość, i to część stosunkow o słabą. W istocie, ludz-



-  259 -

kość potrzebuje zboża i innych roślin, zw ierząt, żelaza, w ęgla ,— pierwej niż 
drogich kruszców . W artość  tych ostatnich w monecie je s t  bagatelą w po 
równaniu z  ogromną m asą w artości przez ludzkość w ytw arzanych i spoży
w anych. Ekonom ika z a ś  w yprow adza bogactwo ze źród ła  więcej daleko 
w zniosłego i m oralnego niż m oneta —  z  p ra c y ,  która i sam e pokłady zło ta  
odkrywa i w yzyskuje.

Jeżeli tedy bogactwo i m oneta są  rzeczy z  natury swej różne, to jakim  
sposobem można m ieszać kapitał z m onetą? Czy pieniądz sam  przez się je s t  
owem narzędziem  zdolnem urzeczyw istnić nasze życzenia, —  w ykarczow ać 
lasy , uprawić ziem ię, przebić góry, osuszyć bagna, przenieść człow ieka za 
morze, dać mu m ożność pom nażania bogactw a? Czy sztuki m onety rozrzu
cone dają  żniw o?... W iemy zapew ne że dziś wiele rzeczy robi się za  pomo
cą pieniędzy, bo za  pieniądze kupuje się w szystko; —  ale pieniądz nio nie 
w ytw arza bezpośrednio. I nie dość że pojęcie m onety różni się od pojęcia 
kapitału; dodamy nadto, że często  m oneta wcale kapitałem  nie je s t . Na za
pytanie, czy pieniądze które m amy w kieszeni są  kapitałem , —  każdy nie 
m yśląc odpowiada: ta k . O tóż, powiadam , to kw estja. T rzeba naprzód w ie
dzieć na co one będą użyte. Jeżeli ich użyjem y na zakupienie przedmiotów 
spożycia, s tan ą  się funduszem  naszego utrzym ania; jeżeli zaś  na cel wy
tw órczy— będą kapitałem .

T en pogląd prowadzi nas do innej kw estji: czy kapita ł je s t funduszem  
spożycia? Poszukam y przykładów  w rzeczach najzw yczajn iejszych  i posta
ramy sie dokładnie określić znaczenie pewnych w yrażeń w ekonomice uży
wanych. Czy odzienie k tóre m amy na sobie je s t  kapitałem ? K ażdy z  pe
w nością bez pomocy nauki odpowie: N ie,— je s t  to część mego funduszu spo
życia, rzecz k tóra  mi do wygody służy; ale której nigdy nie nazyw am  kap i
tałem . K oszula (w' XIV wieku uw ażana  za  zbytek niem oralny), chustka  do 
nosa (której nieużyw ano przy dworze H enryka II), kapelusz, obuw ie,— w szy
stko to nie je s t  kapitałem , rów nież ja k  zegarek  który mamy dla w łasnego 
użytku, dla m ierzenia czasu . Ale skoro kto sp rzedaje zegark i i ma ich z n a 
czny z a p a s ,—je s t  zegarm istrzem ; wtedy należy zrobić wyróżnienie: sprzęty , 
bielizna, odzienie, żyw ność i t. p. stanow ią jego  fundusz spożycia; a zegary , 
zegarki i narzędzia zegarnicze, zapełn ia jące  sk ład , m ag a z y n ,—  s ą  jego  k a 
pitałem .

W eźmy robotnika. Z apytany czy posiada kapita ł, odpowie że nie. A j e 
dnak ma pewne oszczędności, w każdym  z a ś  razie narzędzia, które są  k a
p itałem . Ażeby go m ożna było nazw ać kapitalistą  w w łaściw em  znaczeniu, 
do tego z czasem  doprowadzić powinny insty tucje , będące dziś na  porządku 
dziennym; ale nie m ożna tw ierdzić że nie posiada wcale kapita łu .
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T a k  więc, je ś li  n ie w iem y je s z c z e  dok ładn ie  co je s t  k a p ita ł, w iem y ju ż  
co nie je s t  k ap ita łem . M ianowicie nie je s t  nim m oneta , an i fundusz  sp o 
życia.

Z an im  powiem  co je s t  w łaśc iw ie  k ap ita ł, chcę dalej posunąć  analizę  
i p rzy to czę  p rzy k ład , k tó reg o  z re sz tą  sam  nie w ynalaz łem .

W ystaw m y  sobie, że człow iek  dziki z ab ija  je le n ia . Z  tej zw ie rzy n y ,—  
k tó ra  je s t  n iezap rzeczen ie  wytworzonym bogactwem, bo b y ła  przedm iotem  
pracy, po low ania , — oddziela  on n aprzód  część  m ięsa  dla sw eg o  pożyw ie
n ia, je s t to  fu n d u sz  spożycia . D ru g ą  część  m ięsa  od k ład a  n a  ju t r o ,— i to 
fundusz  sp o życia , bo tak ie  j e s t  j e g o  p rzezn aczen ie; je s t to  w praw dzie  o szczęd 
n ość , ale  w w idokach spożycia  nie z a ś  now ego w ytw oru . D alej z a u w a ż y 
w szy  na g łow ie  je le n ia  tw ardy  ró g , z  k tó reg o  m ożna  zrob ić  łu k , zach o w u je  
go n a  ten  u ż y te k ,— i tu  ju ż  m ożna z az n ac zy ć  istn ienie  k a p ita łu .

Jeżeli ten że  dziki cz łow iek  u ży w a  d rzew a dla o g rzan ia  s ię , d la zb u d o w a
n ia  sobie m ieszk an ia , —  w tedy d rzew o to j e s t  funduszem  spożycia ; lecz jeś li 
z  n iego  robi n a rzęd z ie , łódź  i t. p. p rzedm io t s łu ż ą c y  do w ykonania  ja k ie g o ś  
p rzem y słu , ja k ie jś  p ra cy ,— przedm io t ten  je s t  ju ż  k ap ita łem .

T a k  więc sko ro  napo tykam y przedmiot oszczędzony w widokach dalsze
go wytworu, nazyw am y go  k ap ita łem .

Oto je s t  k ap ita ł w s to su n k u  do je d n o s tk i, do po jedynczego  czło w iek a .
O baczm y te raz  co j e s t  k a p ita ł w s to su n k u  do sp o łeczn o śc i, do narodu  

i czem  się  m iędzy sobą  ró żn ią  po jęcia  k a p ita łu  i b o g actw a .
P rz y k ład  m ożem y w ziąć  skądkolw iek , bo za sad y  s ą  pow szechne: n au k a  

nie m a g ran ic  k ra jow ych ; p raw d a  ośw ieca i o g rzew a  w szy stk ich , j a k  sw o je  
dzieci.

P o szu k u ją c  k a p ita łu  na rodow ego, udajm y się  np. do R zym u. W  dzień 
W ielk iejnocy odpraw ia  s ię  tam  nabo żeń stw o  w kościele ś . P io tra . W y staw a  
je s t  w sp an ia ła , o łta rz  b ły szczy  z ło tem , ro z le g a ją  się  h a rm on ijne  śpiew y. 
Nie j e s t  to j u ż  p ro s to ta  ap o sto lsk a , ale  try u m f re lig ji, p rzed staw io n y  w św ie t
nej form ie sz tu k i: budow nictw o, rzeźb a , m ala rs tw o , m uzyka , łą c z ą  tu  sw oje  
a rcy d z ie ła . Podziw iam  te boskie u tw ory  sz tu k i, a  podziw ienie m oje podw aja  
się , kiedy zw iedzam  ow e pom niki i zb iory , czyn iące  z w iecznego m iasta  p ra 
w dziw e m uzeum  św ia ta . Z as ta n aw ia m  się  nad  tem i bogactw am i i nad  ich 
w pływ em  m oralnym  i u m y sło w y m , prom ieniejącym  na w szy stk ie  s tro n y , 
a  w żaden  rach u n ek  nie u ję ty m . L ecz u w a ża jąc  rzeczy  ze  s tan o w isk a  eko
nom isty , ze  s ta n o w isk a  pracy i rozw oju  obecnego cyw ilizac ji,— w idzę w tej 
wielkiej sto iicy  kato licyzm u o bo jętność , zan iedban ie , do żeb rac tw a  posun ię te , 
brak  ży c ia  te ra źn ie jsze g o , w obec ty lu  pom ników  p rzesz ło śc i.

M iasto jed y n e  p am ią tek  sz tu k i i bogactw  nagro m ad zo n y ch , czyżby nie m o
g ło , bez ub liżen ia  sw ojej w ielkości z a ją ć  się  p racą  poży teczną , z a  pom ocą
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kfórej kapita ł s ta je  się potęgą w ytw órczą, która utrzym uje ruch, życie, ener- 
g ję , a dając masom zam ożność, jedynie zdolna je s t  wlac w nie ducha swo- 
body i godności, tw orzącego narody! *

Ażeby lepiej pochwycić różnicę pomiędzy bogactwem nabyłem , a kapita
łem który je  w ytw arza, przejdźm y do Lyonu. Miasto to, wcale do Rzymu 
niepodobne: posiada ono wiele w arstatów , a m ało sztuki; pomniki jego  są  to 
fabryki. Mało tu p rzeszłości, zapew ne, m ało bogactw  nagrom adzonych; lecz 
prawie w szystko je s t  kapitałem .

Pójdźm y jeszcze  do kraju  bardzo m ało m ającego pomników literatury 
i sztuki, m ało tradycji św ietnej p rzeszłości, —  do S tanów  Zjednoczonych. 
Co za działalność przem ysłowa! co za w spaniały  widok energji wytwórczej!

N aród ten am erykański zaledw ie ukończył straszn ą  wojnę, k tóra  pochło
n ęła  mi(jony ludzi i m iljardy k apita łów , lecz która, dodajm y, raz  na zaw sze 
zn iosła  w tym wolnym kraju  ciężką plagę niew olnictw a. O tóż w tym kraju  
w czorajsi jenerałow ie i żołnierze dziś pow racają do fabryk i w arsta tów , do 
p ługa; naród ten, lecząc św ieże a głębokie rany, w ytw arza kapita ł.

Skoro za  pomocą podobnych przykładów  uprzytom nim y sobie myśl, że 
z  pojęciem kapitału  nierozłączne je s t  pojęcie siły  czynnej, w ciąż o d radzają
cej się i w zrasta jącej, —  wtedy powtórzym y p rzy jętą  przez niektórych eko- 
nom istów f orm itlę, że kapita ł je s t  term om etrem , nietylko m aterjalnym  ale 
i moralnym, rozwoju narodu. Rzeczywiście naród co w ten sposób wytrwale 
i energicznie odradza sw oje zasoby, przynajm niej wzięty w m asie, musi być 
narodem zdrowym  i postępowym .

Z  tych poslrzeżeń niech nam wolno będzie w yciągnąć o nowych spo łe
czeństw ach sąd korzystniejszy  niż o nich zw ykle w ydają. Nie przeczę, że 
im jeszcze  wiele brakuje; m ają one swe słabe strony, zw łaszcza  moralne. 
Lecz niepodobna się zgodzić z tymi, co je  w idzą w upadku. Bo kiedyż praca 
zajm ow ała  w życiu ludzkiem pow ażniejsze ja k  obecnie m iejsce? Kiedyż 
pracowano więcej u góry i u dołu piramidy społecznej, —- w gabinecie uczo
nego i w w arstacie rzem ieślnika? kiedy tak  powszechnie ja k  dziś w ytrw ała 
praca i oszczędność s łu ży ły  za podstaw ę zam ożności i fortuny? Nigdy 
jeszcze  zdobycie prawdy przez pracę um ysłow ą, a  panow ania nad św iatem  
przez pracę przem ysłow ą, nie było przedmiotem tylu usiłow ań. Sam a zacho
dnia Europa nigdy nie w ydaw ała takiej m asy wytworu codziennej pracy.
I czyż to narody tak ustaw icznie za ję te  pracą użyteczną, dla pewnych zbo
czeń spekulacji, albo pewnych usterków  m oralnych, m iałyby być uw ażane 
ja k o  do g run tu  zepsute! Nie, —  to nie je s t  prawdopodobne, ani loiczne. 
P raca i kapitał, w ścisłem  połączeniu , są  zbawieniem i p rzyszłością sp o łe 
czeństw  europejskich.
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Zastanówmy sig teraz nad zastosowaniem kapitału do rozmaitych gałęzi 
przemysłu. Ciekawą jest rzeczą, a zarazem pouczającą, widzieć jak kapitał, 
jeden i ten sam z naturjfswojej, rozmaity jest w swych przejawach, w spo
sobach działania. Wszelki przemysł używa kapitału w mniejszej lub wię
kszej ilości, i nieinaczej rozwija się i potężnieje, jak przez coraz większe, że 
tak powiem, wsiąkanie tej nieskończonej siły wytwórczej.

Tak rolnictwo coraz więcej używa kapitału, i nikt już nie wątpi, że kwe- 
stja postępu rolniczego jest kwestją kapitału. Czemże są jeśli nie kapita
łem: zawodnienie, sączkowanie, nawozy, — budowle i całe fermy zbliżające 
się do fabryk,— bydło dające siłę roboczą, mięso i nawóz,— narzędzia i ma
chiny rolnicze, poczynając od prostego pługa aż do młocarni zastępującej 
24-ch robotników?

Kapitałem rolniczym są zatem rozmaite materjały i narzędzia, których 
ono używa i coraz więcej używać będzie, gdyż rolnictwo jest jeszcze zaco
fane: podział pracy z trudnością daje się w niem stosować,— pory roku 
i wpływy atmosferyczne grają w niem ważną rolę, — ziemia jest nieposłu
sznym czynnikiem wytworu, —  natura żywa daleko mniej niż materja mar
twa ulega woli człowieka. Dążność do użyźnienia i przekształcenia ziem 
za pomocą kapitału jest nowem zjawiskiem.

Przemysł fabryczny jest również tryumfem kapitału. Świadczą o tern wy
stawy powszechne. Co za olbrzymi rozwój sił, jakie masy rezultatów zwła
szcza w ostatnich kilkudziesięciu latach!

W jednym z następnych odczytów p. Horn przedstawi potęgę wytwórczą 
machin i wpływ ich na stan robotników. Łatwo będzie pojąć, jak dalece te
mu zastosowaniu kapitału na wielką skalę zawdzięczamy wyższość prze
mysłu fabrycznego. Ja tu zaznaczam tylko istnienie kapitału w kształcie 
materjałów fabrycznych, jak żelazo, wełna, bawełna, jedwab’ i t. p., a także 
w kształcie narzędzi i machin, od najprostszych, elementarnych, do najpotę
żniejszej machiny parowej —  tego prawdziwego cudu najnowszych czasów.

Co do handlu, czy potrzeba wskazywać co stanowi jego kapitał? Weźmy 
handel cząstkowy, detaliczny, mniej kapitału używający. Obliczono że han
del roczny Paryża, po większej części detaliczny, dochodzi do cyfry 3.369 
miljonów franków. Jakiegoż kapitału potrzeba do tego obrotu handlowego! 
Weźmy miarę z cyfr indemnizacij przyznawanych z powodu wywłaszczenia 
zakładom handlu cząstkowego. Tak np. za zwinięcie kawiarni przy bulwarze 
Tempie, wyznaczono 750.000 fr. A zatem wyrobiona klientela ma także zna
czenie kapitału, i to dość znacznego.

W urządzeniu dróg, kapitał grał zawsze wielką rolę, szczególnie zaś 
w ostatnich latach. Wiadomo z jakiem staraniem i jakim kosztem urządzane 
były drogi rzymskie; lecz były to drogi wojskowe,— prawdziwe drogi komuni-
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kacijne i handlowe zaledwie istniały w starożytności. C ierpiał od tego h an 
del, cierpiała i tow arzyskość.

K anały —te drogi chodzące” są  niezaprzeczenie kapitałem , który oszczę
dza wiele czasu  i pracy. Przew óz 10 00  kilogramów na jeden  kilom etr doko
nyw a się na kanałach  za  1 ‘/ a centim a, kiedy na drogach kołowych kosztu je  
25  centimów.

Co do dróg żelaznych, poprzestanę na wzmiance; przedmiot je s t  tak  wiel
ki, że lepiej je s t  zaznaczyć tylko tę  w ielkość niż dać opis n iedostateczny. 
W iadomo, w ja k  ogromnym stosunku  oszczędzają  one czas i siły , zw iększa
ją  m asę życia, które się m ierzy nietylko ilością godzin, ale także ilością o trzy
m anych w rażeń, nabytych pojęć, dokonanej pracy.

III.
Nie będę się dłużej zatrzym yw ał nad opisem i określeniem  kapita łu ; dość 

tego co powiedziano, ażeby sobie o nim utw orzyć pewne s ta łe  pojęcie. 
Przejdźm y do innej strony przedmiotu, niemniej w ażnej; obaczm y jak ie  są 
rozm aite rodzaje kapita łu .

Nauki za jm u ją  się nietylko postrzeganiem , odbyw ają one jeszcze  dwie 
inne operacje, —  klasyfikują i wywodzą wnioski. Ekonom ika przem ysłow a, 
jak o  nauka  dośw iadczalna, zajm uje  się także klasyfikacją. Porów nyw a ba
dane przedmioty, uw aża zachodzące między niemi różnice i podobieństwa. 
W reszcie co do kapita łu , ekonomika w ogóle rozróżnia dwa jeg o  rodzaje: 
k apita ł obrotow y  i sta ły .

Do kategorji kapitałów  o b r o t o w y c h  należą w szelkie kapita ły  s łu 
żące jako  m aterja ły  surow e przy wyrobie lub sprzedaży, dające dochód przy 
każdej zmianie w łaściciela albo k sz ta łtu .

K apitałam i s t a  ł  e m i są głów nie kapitały  zakładow e, służące jako  n a
rzędzie, czyniące dochód na długi przeciąg czasu , bez w zględu na zm ianę 
w łaściciela i k sz ta łtu .

W idzimy że podział ten wcale nie polega na rozróżnieniu stopnia trw a ło 
ści kapitałów '. K apita ł s ta ły  może być w cale nie trw ały , ja k  np. igły; p rze
ciwnie najm ocniejsze machiny m ogą być kapitałem  obrotowym, np. u  fabry
kanta  który je  sp rzedaje, gdyż w takim  razie dają  one dochód przy zmianie 
w łaściciela.

T ak  więc pierw szą cechą, po której się odróżnia kapitał s ta ły  od obroto
wego, są  warunki w jakich  one dochód przynoszą. Skoro dla tego potrzebną 
je s t  zm iana w łaściciela lub formy, albo obu razem ,— mamy kapita ł obrotowy; 
w każdym  innym razie— kapita ł s ta ły .
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Ale p o c ó t ta  k lasy fik ac ja?  m oże k to  z a p y ta . O dpow iadam y że po trzebna  
je s t  dla lepszego  p o rząd k u  w po jęciach , dla pew nego  ro z ja śn ien ia  w um yśle. 
N auki n ie są  w praw dzie  pow ołane  do n ad aw an ia  sw ym  klasyfikacjom  c h a ra 
k teru  u ży teczn o śc i p rak ty czn e j. Ż e  je d n a k  w  tym  w ypadku  m am y do czy 
nienia z  n a u k ą  p rzew ażn ie  p rak ty czn ą , to też  je j  k lasyfikacje , chociaż  na- 
pozór tylko teo re ty czn e , m a ją  w ielkie zn aczen ie  p rak ty czn e  i spo łeczn e . 
W ażn ą  j e s t  rzeczą  w iedzieć ja k i  s to su n ek  zachodzi pom iędzy kap ita łam i 
obrotow em i a  sta łem i i w jak im  s to su n k u  na leży  j e  w y tw arzać . S tąd  p o trze 
ba dobrego ich ro z ró żn ien ia .

K to z  n as  nie zn a  przesileń  handlow ych, a  n aw et n iedośw iadczy ł p o śred 
nio lub bezpośrednio  ich w p ły w u ?  P rzy czy n y  tych przesileń  m ogą być ro z 
m aite; a le  je d n a  z  nich j e s t  na jp o sp o litsza . C zęsto  s ły szy m y  n a rze k an ia , że 
unieruchomiono, uwięziono za mele kapitału. C óż to z n aczy ?  W y ja śn ie 
nie będzie p roste , sko ro  m am y rozgran iczen ie  k ap ita łó w  s ta ły c h  od obiego
w ych. P rzy p u śćm y , że  je s te m  fab ry k an tem , k u p u ję  m achiny, ło żę  k o sz ta  
na u lepszen ie  n a rzęd zi. Jeżeli p rzy tem  dochód m ój nie z w ięk szy ł się , z m u 
szo n y  je s te m , chociaż  czaso w o , zm n ie jszy ć  m ój k a p ita ł obiegow y, albo  uciec 
się  do k redy tu . Z ap ew n e , pow iększen ie  k a p ita łu  s ta łe g o  m oże w n a stęp s tw ie  
korzystn ie  o d dzia łać  i n a  k a p ita ł obiegow y; ale  ten nie z aw sze  bez szk o d y  
m oże być zm nie jszony : sk ła d a  się  on z  k a p ita łu  w łaśc iw eg o  spożycia  i k a 
p ita łu  obrotowego, t. j .  u ży teg o  w przem yśle, n a  u trzy m an ie  k ap ita łu  s t a łe 
g o ,— m achin , budow li, n a  u lepszen ia  i t. p.; s łow em  z  teg o  ob iegow ego k a 
p ita łu  j a  ży ję  i operu ję , a  z a tem  zm n ie jszen ie  je g o  m oże być po łączone  
z  w ielkiem i n iedogodnościam i.

W eźm y te ra z  pod ro zw ag ę  c a łą  sp o łe c z n o ść ,— naród . C zy c h a ra k te r  tego  
z ja w isk a  zm ieni się?  B y najm niej. T y siące  o jców  rodzin sk ła d a jąc y c h  n a 
ród, sp o łeczn o ść , w iedzą że  buduje  się  d roga  że lazn a , że  to da je  sp o so 
bność dobrego u m ieszczen ia  fu n d u szu , a  n aw et korzystnej sp ek u lac ji na 
g iełdzie ; u ży w ają  oni zn aczn e j częśc i sw ych  dochodów  n a  teg o  ro d z a ju  lo 
kację  i sp ek u lac ję , a  niekiedy dochodzą w tym  k ierunku do ro zn am ię tn ien ia  
i zaś lep ien ia . C zy sp ek u lac je  u d ad zą  się, czy  n a jlep sze  lokacje  p rzyniosą  
spodziew ane  ko rzy śc i?  to k w estja . Ale p rzypuśćm y dobre re zu lta ty . W  k a 
żdym  razie  ci ludzie, k tó rych  dochody nie z w ięk szy ły  się , m u szą  oszczęd zać  
na  sw ym  kapita le  obiegow ym , m niej k u p u ją  odzien ia, sp rz ę tó w , w yrobów 
różnego  ro d za ju . S tą d  w y rad za  się p rzesilen ie  w obrocie i w ytw orze  p rzed 
m iotów , k tó re  n azw a liśm y  k ap ita łam i obiegow em i, sp rzed aż  ich og ran icza  
się; n a s ta je  p rzesilen ie  handlow e, —  a  to z  pow odu iż w ie lka  c zę ść  k a p ita łu  
obiegow ego z o s ta ła  uw ięzioną, zam ien io n ą  n a  s ta ły .

W idzim y w ięc, że  rozróżn ien ie  k a p ita łó w  s ta ły c h  od obiegow ych m a nie- 
tylko teo re ty czn e , lecz tak ż e  i p rak ty czn e  zn aczen ie , m a sw o ją  u ży teczn o ść
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w sfe rze  p rzem ysłow ych  in te resów . Jed n o stk i i rządy  powinny to z aw sze  
mieć na  uw ad ze  i troskliw ie u trzy m y w ać  rów now agę m iędzy tem i dw om a 
głów nem i ka teg o rjam i k ap ita łó w .

Je sz cz e  jed n o  w ażne rozróżn ien ie  uczynić  n a leży . Ł a tw o  zau w a ż y ć , że 
w szy stk o  cośm y dotąd  w sk azali ja k o  k a p ita ł, m a cechę m ate rja ln ą . O tóż 
py tam y: czy  nie istn ie ją  k a p ita ły  innej, w yższej n a tu ry , niem niej jed n a k  w y
tw órcze?  słow em , czy nie istn ie je , tak  d la  jed n o s tk i ja k  dla n a ro d u , dla sp o 
łeczeń stw a , kapitał niematerjalny? Istn ien ie  teg o  k a p ita łu  u z n an e  z o s ta ło  
praw ie przez  w szy stk ich  ekonom istów . Adam Sm ith , k tó reg o  u w ag i o k a p i
ta le  są  bardzo  trafne , pom ieścił talenta nabyte w  k a te g o rji kap ita łów ' s ta 
łych , obok w ydoskonalen ia  up raw y  ziem i. Z bliżen ie  to j e s t  p o u cza jące  i n ie 
m ałe j don io sło śc i. Jeden  z  now oczesnych  filozofów, C ousin , pow iedział: „ R o 
zum  je s t to  p ierw otny  k a p ita ł,  k tó ry  o b ejm uje  i w y tw a rza  w szy s tk ie  inne. 
S ło w a  te  z aw ie ra ją  n ie ty lk o  u znan ie  is tn ien ia  teg o  ro d za ju  k a p ita łu , a le  z a 
razem  podniesien ie  je g o  zn aczen ia .

T en  k a p ita ł n iem ate rja ln y , w ed łu g  n a tu ry  rzeczy , je s t  tak ż e  podzielny. 
W ym ienim y tu  n ap rzód  k a p ita ł  umysłowy, do k tó reg o  n a le żą  w szelkie u ż y 
teczne  w iadom ości, zn a jo m o ść  sposobów  p o stęp o w an ia  i m etod w  pracy  w y 
tw órcze j; n astęp n ie  k a p ita ł moralny, k tó reg o  treśc ią  s ą  w sze lk ie  o b y cza je  
i z w y c z a je —  porządku , pilności, o szczędnośc i, będące zaró w n o  sk arbem  bo
g a t e g o , - b o  bez nich w sze lk ie  inne sk a rb y  m arn ie ją , j a k  i ubogiego , —  bo 
d la  niego ten  k a p ita ł  m oralny  j e s t  je d y n ą  n ad z ie ją  dobrobytu , a  m oże i bo
g ac tw a .

D la dobitnego o k azan ia  w ażn o ści ekonom icznej k a p ita łu  n iem a te rja ln eg o , 
pozw olę sobie zrobić h ipo tezę  excen try czn ą  i niepraw dopodobną.

P rz y p u sz cz a m , że nowi barbarzy ń cy , zaciek li przeciw ko cyw ilizacji, n a 
chodzą  F ran c ję , E u ro p ę , c a ły  św ia t ucyw ilizow any , że w sw em  zaślep ien iu  
n isz cz ą  drogi ż e lazn e , te leg ra fy , w szy s tk o  w czem  św ie tn ie  p rz e jaw ia  się  
istn ienie k a p ita łu  m ate rja ln eg o , n aw et d ru k arn ie , ta k  p o tężn ie  s łu ż ą c e  ku 
rospow szechnien iu  m yśli. C zy i w tem  p rzy p u szczen iu  cy w ilizac ja  by łaby  
zg u b iona?  Plany dróg , teleg rafów , k a n a łó w , p o zo sta ły b y  w yry te  w m ózgu 
inżen ierów  i uczonych . W szelk ie  w iadom ości, odkrycia , m etody, istn ia ły b y  
ja k o  sk arb  n iespożyty , o b ieg a jąc  do c za su  w cieniu i n iep o strzeżo n e  dla 
b a rb arzy ń stw a , pom iędzy licznym i p rzy jació łm i o św ia ty  i nauki; a  w końcu 
sku tk iem  w y trw a ły ch  u siło w ań  k a p ita łu  n iem ate rja ln eg o , ów  zn iszczo n y  ka- 
k a p ita i m ate rja ln y  m usiałby  być odbudow any . T y m  sposobem  k a p ita ł n ie 
m ate rja ln y  zb aw iłb y  św ia t! A tym czasem  je s t  on je g o  zach o w aw cą: w szy s t
ko za leży  od rozw oju  m yśli i m oralności; z a  niem i idzie w sze lk i p o stęp , bez 
nich w szy s tk o  się  z n iż a , nikczem nieje!
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W reszcie objaw em  niew ątpliw ym , p rak tycznym , istn ien ia tego kap ita łu  
n iem aterialnego  je s te śm y  my sam i. C złow iek je s t  kap itałem ! W yrażeniu  te 
mu m ożna nadać znaczen ie  m aterja lne; ale zd a je  się , że tern co pow iedziano 
uprzedziliśm y błąd podobny. M ówiąc że człow iek je s t  kap ita łem , rozum iem y 
p rzez to, że 011 p rzedstaw ia s iłę  w y tw ó rczą , z a w a rtą  w je g o  przym iotach 
m oralnych  i zdolnościach um ysłow ych; a  tern sam em , wielkiem zadaniem  
ekonom iki je s t  w ychow anie, w y ksz ta łcen ie  człow ieka. Z a p ie rw szą z  um ie
ję tn o śc i ludzkich poczytyw ano rolnictw o; o tóż w ed ług  nas , p ie rw szeństw o 
należy  się sz tu ce  w y k sz ta łc en ia  cz ło w ie k a ,— bo upraw a człow ieka pow inna 
przodow ać upraw ie ziem i; ona to w ydobyw a z je g o  um ysłu  obfite i św ietne 
owoce!

IV.

W ypada mi te ra z  pow iedzieć s łó w  kilka o m oralnej stron ie  form ow ania 
k ap ita łu . U derza n as w span ia ły  w idok m aterja lnego  k ap ita łu  w rozm aitych 
k sz ta łta c h . Z w róćm y te raz  uw agę na siebie sam ych , a  u jrzym y w ielkość 
innego ro d za ju ,— w ielkość m oralną, na jw zn io śle jszą  ze w szystk ich . A z po
m iędzy w ielkości m oralnych n a jw y ż sz ą , na jczy śc ie jszą  j e s t  pośw ięcenie.

Pośw ięcenie ob jaw ia się w rozm aitych  form ach: m oże być w formie czy
ste j se rdeczności, w ylania się ,— i w tedy należy j ą  odnieść d o re lig ji i filozofji 
m oralnej; m oże te ż  być w mniej czyste j formie, kiedy człow iek pośw ięca 
sw oje poziom e nam iętności, p rzez przezorność, dla w idoków  na p rzysz ło ść . 
Pow iedzą nam  m oże że to niskie w yrachow anie. P rzeciw nie, sz lachetną  je s t  
izeczą  pośw ięcać sw e chw ilow e nam iętności d la w ażn ie jszego  in teresu  
p rzysz ło śc i, bo w tern przew idyw aniu  p rze jaw ia  się  m oralna s tro n a  cz łow ie
k a , tu j e s t  początek  panow ania  nad sam ym  sobą . A je że li nad to  nie o nas 
sam ych chodzi, ale  o rodzinę, o je j  u trzym anie i w ychow an ie ,— n aten czas nie 
je s t  to ju ż  ty lko zaszczy tnym  ak tem  panow ania nad sobą , ale pięknym  i cno
tliwym  czynem .

In teres o sob isty— ta  sp rężyna ekonom iki— niesłu szn ie  był poniżany. O do
sobniony i w ygórow any do egoizm u, m oże on być potępiany; ale in teres 
osobisty  ja k o  źród ło  w ytw oru k ap ita łu , ja k o  ź ró d ło  oszczędności, ja k k o l
wiek osobisty  w sw ym  początku , je s t  spo łecznym  w sw ych nas tęp stw ach . 
P racu jem y, zapew ne, dla siebie; ale z  nasze j pracy k o rzy s ta ją  inni i ko rzy 
s ta ć  będzie n asza  potom ność; sku tk i naszej pracy prom ienieją na w szystk ie 
s tro n y ,— tak  iż s łu szn ie  pow iedziano, że kto rea lizu je  oszczędność , a  tern 
sam em  siłę  w ytw órczą dla p rzem ysłu , j e s t  dobroczyńcą spo łeczności.
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D odam y je sz c z e  je d n ą  uw agę  do tego faktu  m oralnego oszczędności. 
Ju ż  te raz  postrzegam y  zaród  fak tu  ekonom icznego, o k tórym  dalej będzie 
m ow a, —  chcę m ów ić o odse tku  czyli procencie od kapitału, k tó ry  n iew ła 
ściw ie nazyw ano  procentem  od pieniędzy. Boć gdyby pieniądze w cale nie 
istn ia ły , a  w szelkie tran z ak c je , w szelkie zam iany  odbyw ały się  w natu rze , 
to i w tedy  przecież istn ia łby  procent.

Ten kto  w ypożycza np. w orek zboża sw ego w ypłodu, m a zu p e łn e  praw o 
żąd ać  w ynagrodzenia z a  dogodność ja k ą  tern w yśw iadcza . Ażeby w ytw o
rzyć tę  w a ito ść , m u sia ł on nap rzód  oszczędzić, t. j .  w strzym ać się od u ży 
cia części sw ojego  dochodu; je ś li za tem  te ra z , z a m ias t sam  tej w artośc i uży 
w ać lub posiłkow ać nią p racę sw oją , oddaje j ą  na  uży tek  innego, to z a  tę 
ofiarę m oże od niego żąd ać  w ynagrodzenia. Pom ijam  ju ż  w szelkie inne 
w zględy u zasad n ia jące  procent od k ap ita łu .

i aki j e s t  początek  tego  w ielkiego faktu  ekonom icznego, k tó ry  ludzkość 
nie po tęp iać  ale b łogosław ić  pow inna; bo gdyby nie p rocent, nie tw orzy łby  
się k ap ita ł, a  bez k ap ita łu  nie m ógłby św ia t bogacić się i cyw ilizow ać. Z a  
sp raw ą  tego  czynn ika u s tęp u je  niew olnictw o, a  ludność robotn icza stopn io 
wo się  podnosi. P rocen t nietylko nie p rzeczy  postępow i idei rów ności, ale 
mu ow szem  sp rzy ja . B ez niego byliby tylko uposażeni, bogaci i ubodzy bez 
w yjśc ia , nędzarze ; a  jedynym  środkiem  zaprow adzen ia  rów ności byłby p rzy 
m us, jedynym  system atem  ró w n o ś c i-k o m u n iz m .

K ap ita ł m a za tem  pew ny ch a rak te r m oralny. Rozw inięcie tego tem atu  
m ogłoby być bardzo za jm u jąc e . M ożnaby tu p rzedstaw ić k ap ita ł w s to su n 
ku do trzech  na jw zn iośle jszych  w łasności na tu ry  ludzkiej. C złow iek je s t  
is to tą  sw obodną i m oralną; w kap ita le  p rze jaw ia ją  się  te  w łasnośc i, gdyż 
j e s t  on owocem sw obodnej pracy i dobrow olnej oszczędnośc i. C złow iek je s t  
is to tą  to w arzy sk ą , spo łeczn ą; w łasn o ść  ta  rów nież ob jaw ia się w kapitale, 
gbyz on je s t  łącznikiem  w ym iany, u ła tw ia  podział p racy  i spó łdz ia łan ie  
w w ykonaniu prac  zbiorow ych, g ru p u je  pracow ników , łączy  ca łe  ich g rupy , 
- a  w reszcie je s t  on puśc izną , p rzechodzącą z o jca  na syna , z  jednego  po
kolenia na  d iug ie C złow iek  je s t  is to tą  postępow ą; o tóż  k ap ita ł j e s t  w yra
zem  i praw ie jednoznaczm kiem  doskonalności lu d zk ie j,— bo w szelkie w ydo
skonalenie je s t  kap ita łem . N a jz aszczy tn ie jszy in  w yrazem  postępu ludzkości 
je s t  k ap ita ł.

P y tam  się te raz , je śli o to pytać m ożna, — czy k ap ita ł je s t  ty ranem , ci< 
m iężcą pracy?

E konom ista , m. czerwiec, f  9



P rz y ta c z a ją  niekiedy s ta rc ia  czą s tk o w e ,  an tag o n izm  chwilowy kapita li
s tów  i p racowników. T e  delikatne k w e s t je  będą przedmiotem osobnego od
czytu; tu  tylko o nie po trącam y, p o zo s ta jąc  w gran icach  naszej  rosprawy,  
poświęconej opisowi i w y jaśn ien iu  n a tu ry  k a p i ta łu  w sam ym  sobie, j e g o  ro 
dza jów ,  dz ia łan ia  i wytwórczości ,  pod t ro jak im  względem  — m ate rja lnym , 
u m ysłow ym  i m oralnym . Biorę k a p i t a ł  w znaczen iu  ogólnem , w całej je g o  
rosciągłości,  i s taw ię  pytanie: czy  k ap i ta ł  z  n a tu ry  sw oje j ,  ro zw ażany  w  s a 
mym sobie, może być n ieprzyjacie lem  pracy?  T e  w szys tk ie  m a te r ja ły ,  n a 
rzędzia,  m achiny,  miałyby być n iep rzy jazne  pracy! Ależ to w y ra źn a  s p r z e 
czność.  Jeśli -tylko rozw ażać  będziemy fak ta  ogólne,  na  k tó rych  wszelki 
g ru n to w n y  sąd  o rzeczy  opierać  się  powinien, to niewątpliwie uzn am y ,  że 
kap ita ł  j e s t  p o m o c n i k i e m  i o d k u p i c i e l e m  p r a c y .

Ż e  kap ita ł  j e s t  dźwignią ,  pomocnikiem pracy ,  —  to rzecz  bardzo prosta .  
Ż aden  rolnik n iez ło rzeczy  sw em u  pługowi,  ja k o b y  ten go  w yzysk iw ał .

W y rażen ie  że  k ap i ta ł  j e s t  odkupicielem pracy, może się  w ydać  nieco za- 
gadkow em , ale j e s t  p raw dziw e .  P racow ite  życie cz łow ieka  j e s t  szeregiem  
fak tów  odkupienia ,  wyzwolenia .  W y zw a la  się on od c iemnoty przez  naukę ,  
owoc pracy um ysłow e j,  od niskich nam ię tności  p rzez  cnotę,  od nędzy przez  
kap ita ł .  I w ja k i ż  sposób  dokonyw a się  to w yzwolen ie?  Pow iem y o tern 
s łó w  kilka.

K a p i ta ł  w y zw a la  pracę  dwojak im  sposobem: z jedne j  s trony  przez  z a s t ą 
pienie sw o ją  p o tęgą  s iły  m uskularne j  cz łow ieka ,  z  drugiej p rzez  użycie  dar- 
mych czynników przyrodzonych ,  da jących  siłę  n ieogran iczoną.

P o tę g a  k a p i ta łu  w żadnej innej formie nie w y raz i ła  się  ta k  wspaniale  j a k  
w m achinach  i rozm aitych  na rzędziach ,  k tóremi człowiek dopełn ia  organizm  
swej ręki. T u  w łaśn ie  mówić w y p ad a  o wyzwoleniu.  Czy p łu g  nie w y z w o 
lił tych miljonów ludzi, k tó rzyby  musieli  rękam i p rzew racać  ziemię, ażeby  
się  choć nędznie wyżywić?  czy żagiel nie wyzwoli ł  owych wioślarzy , s k a z a 
nych na  pracę  ga le rn ików ?  Młyn w yzw oli ł  tych, co z  wielkiem wysileniem 
i s t r a tą  cza su  ręcznie  rozcierali zboże.  A iluż to ludzi w yzw oli ła  para! W r e 
szcie, j ed n em  s łow em , k ap ita ł  wyzwoli ł  c a łą  ludzkość  z  niewolnictwa. E k o 
nom ika  n ieraz  p o w o ły w a ła  się na  pow agę  wielkiego myśliciela, Aris to telesa,  
k tó ry  powiedział:  „Gdyby czó łenko  tkackie  i nożyce m ogły  chodzić  sam e,  
niewolnictwo niebyłoby p o t rzeb n e .”

Otóż czó łenko  i nożyce chodzą  sam e .  Wiele innych narzędzi ,  k iedyś  ręką  
ludzką  p o ruszanych ,  chodzą  dz iś  sam e.  I lu d zk o ść  z o s ta ła  wyzwoloną!

T a  p o tęg a  w yzw olen ia  m a s  z ap rz e c z a n ą  by ła  szczególn ie  co do tej c z ę 
ści k ap ita łu ,  k tó rą  s tanow i m o n e t a .  N a rzek an o  n ieraz  n a  ty ran ję  pie
niędzy. Do moralistów m ało  obeznanych  z ekonomiką ,  k tó rzy  potępiali w y 
na lazek  pieniędzy, j a k o  ź ród ło  zepsuc ia ,  przyłączyli  się  p isa rze  ludowi, upa-
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t ru jący w nich narzędzie  uc isku i p rzyczynę  n ierów ności .  S ąd  taki  polega 
na  pom ieszaniu  pojęć. P rzy czy n a  nierówności leży w n aszych  zdolnościach, 
w ich dobrem lub z łe m  użyciu ,  w  ro zm aitych  okolicznościach , k tó rych  tu 
opisywać nie m ożem y, a  wreszcie  w posiadaniu różnego rodzaju  kap ita łów , 
które  m oneta  tylko u t rzy m u je  w obiegu i sp ro w ad za  niejako do j ed n eg o  
m ianownika .  Jeśli ona m a większą  po tęgę  nabycia  niż wszelki inny towar ,  
to p o tęga  ta  w yraża  się  tylko w z as to so w an iu  do innych k ap ita łów ,  —  p ło 
dów  i wyrobów rolniczych, p rzem ysłow ych ,  k tóre  właściw ie  s ta n o w ią  mienie 
pojedynczych ludzi, i mniej lub więcej nag rom adzone ,  czynią  cz łow ieka  bo
g a ty m  lub biednym. M oneta  wcale się  nie p rzyczynia  do tej nierówności,  
k tó rą  wreszcie  usprawiedliwić  m usim y,  je ś l i  tylko nie w y p ły w a  z  przywileju; 
przeciwnie ,  podniecając  i u ła tw ia ją c  ruch bogactw a ,  m oneta  w p ły w a  raczej 
n a  z ró w now ażen ie  zam ożności .  Ona u ła tw ia  o szczęd n o ść  w  t rw a ły m  k r u 
szcu ,  da je  człowiekow i rządnem u sposób  pozy sk an ia  n iezależności,  m ożność  
nabycia  ziemi, d ługo  niedostępnej pod rządem  przywile ju.  M oneta  najmniej 
ulega  ty ran j i ,  uciskowi; wszelkie z a k a z y  są względem  niej bezsku teczne .  
B ez  m onety ,  j a k o  w ażn eg o  czynnika  oszczędności  i handlu,  daleko więcej 
byłoby s ta ły c h  przyczyn nędzy, więcej sposobów  ucisku.  Nic s łu szn ie jsz eg o  
j a k  d aw ać  p ierw szeństw o  kap ita ło m  moralnym nad z ło tem  i srebrem  i w  o g ó 
le bogactwem  m aterja lnem . Ale nie na leży  potępiać  w ażnego  czynnika  życia 
ekonomicznego z a  pom ocą błahych deklam acij ,  k tóre u s tę p u ją  przed loiką 
fak tów  ogólnych.

D arm ość  czynników przyrodzonych  j e s t  o s ta teczn y m  w yrazem  dom okraty- 
cznej dążności  k ap i ta łu .  W idziel iśmy j a k  kap ita ł  w y zw a la  pracę; obaczym y 
te raz  j a k  w p ro w ad za  ró w n o ść  z a  pom ocą  tej d a rm ości ,  k tó ra  się  s t a je  e le 
mentem  spólności.

D arm ość  czynników, j a k  wiatr ,  woda, para ,  e lek tryczność ,  m agn e ty zm  
i inne, istniejące bez k o sz tu ,  —  w te n cz as  kiedy s i łę  m u sk u la rn ą  cz łow ieka  
i zw ie rzą t  t rzeba  podtrzym yw ać  wielkim k o sz tem ,— d arm o ść  ta  s łu ż y  ku  p o 
żytkowi czlowdeka z a  sp ra w ą  kap ita łu ;  bez niego by łaby  to po w iększej c z ę 
ści s i ła  s traco n a .  Do czego  np. s łu ż y łb y  wiatr ,  gdyby nie żagiel ,  do czego 
s i ła  w od) ,  gdyby nie s to sow ne  p rzy rządy?  Na coby się  p rzy d a ł  m ag n e ty zm  
bez busoli, elektiy czność bez rozm aitych  p rzy rządów  i sposobów  je j  użycia?
A wszystk ie  te u rządzen ia  i sposoby w chodzą  do pojęc ia  kap ita łu .  K a żd a  
s i ła  p rzyrodzona  skupiona  i z u ży tk o w a n a  j e s t  kap ita łem , —  zw aż m y  to d o 
brze. Z a tem  u ży teczn o ść  n ag rom adzona ,  nie z a ś  p raca  n ag rom adzona ,  j a k  
n ies łuszn ie  sądzono ,  stanowi kap ita ł .  S i ła  nieokreślona i nie m ająca  p rz ed 
miotu dz ia łan ia ,  s t a je  się  s i łą  czynną ,  uży teczną ,  z a s to s o w a n ą  do pew nego  
celu. Z as to so w an ie  czynników  przyrodzonych przynosi o szczędność  w ko
sz tach  w y tw oru ,  a  to zm nie jszen ie  k osz tów  oddz ia ływ a  na obniżenie ceny
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sp rzedaży .  W  ten sposób  liczne przedm ioty  spożycia ,  co dawniej uchodziły  
z a  zby tkow e i były  dostępne  tylko dla a rys tok rac j i ,  s ta ły  się  przedmiotami 
pow szechnego  uży tku .  T u  należą: tkan iny ,  książki i bardzo wiele innych 
rzeczy ,  bo p o tęga  k a p i ta łu  p rzen iknęła  do w szys tk ich  g a łę z i  p rzem ysłu ,  z r ó 
w n o w aż y ła  ceny, a  n aw et  w arunki  klimatu. S i ła  d a rm a  w prow adzona  do 
w ytw oru  w y ra d za  tan iość .  W ie lka  to dźwignia  postępu!

VI.

G runtowne i j a s n e  pojęcie o przedmiocie  tak  w ażnym  j a k  kap ita ł  p ro w a
dzi do rezu l ta tó w  praktycznych. Ł ą c z ą  się  z  niem pewne życzen ia ,  a  n aw et  
pewne obowiązki.

J a k o  życzenie ,  postawim y nasam przód  to, ażeby  się kap ita ł  pom nażał .  
Z d a je  się  że  mówić o tern j e s t  rzeczą  zby teczną ,  a  tym czasem  tak  nie j e s t .  
S ą  ludzie n a w e t  światli  i pow ażni,  k tó rzy  się  o b aw ia ją  zby tku  kap ita łu ;  i we 
Francji  znaleźli się  m ów cy i publicyści,  co p o w ta rza ją  z  t rw o g ą ,  że „ F ra n c ja  
z a  wiele w y tw arza !” — sło w a  te dziwne i p rzykre  sp ra w u ją  wrażenie.  P y t a 
my: czegożto  F ra n c ja  w y tw a rza  za  wiele? czy  z b o ż a ,— kiedy j e s t  tyle rodzin 
bez chleba?  czy  m ięsa ,  —  kiedy się  0110 tak  drogo  op łaca?  czy su k n a ,—  
kiedy dla wielu j e s z c z e  w ełn iane  odzienie j e s t  zby tk iem ? czy d rzew a ,  — kie
dy biedni ludzie m arz n ą  dla b raku  o p a łu ?  czy wreszcie  środków ośw ia ty  
i w ychow ania ,  —  kiedy m asy  ludności zaledwie czy tać  um ie ją  lub wcale nie 
czy ta ją?

Życzen ie  ażeby  się kap ita ł  p o m n aż a ł  w rozmaitych form ach, aby się  ros- 
pow szechn ia ł  we w szys tk ich  k ierunkach ,  aby promieniejąc ,  p rzen ika ł  we 
wszystk ie  sfery i w a rs tw y  sp o łeczeń s tw a ,  —  życzenie  to nie m a granic. 
W szyscy  ku tem u dążyć  powinniśm y, g dyż  nie j e s t  to w y łą cz n a  k w e s t j a  ho- 
g a c tw a  m ate r ja lnego ,  ale  z a ra z e m  k w e s t ja  m oralnośc i  i cywilizacji!

Co do obowiązków, —  czyż  nie widzimy ich j u ż  w tern co powiedziano? 
S łu s z n ą  j e s t  i poży teczną  rzeczą  szczędzić  k ap ita ł  is tn ie jący ,  naby ty ,  j a k o  
owoc poprzedniej pracy  i oszczędnośc i,  sza n o w ać  je g o  bespieczeństwo i sw o 
bodę. W  na jgorsze in  n aw et  p rzypuszczen iu ,  że bardzo m ało  uczestn iczym y 
w posiadaniu  istn ie jącego kap ita łu ,  m am y w s za k że  wielki w tern in teres ,  ażeby 
k ap ita ł  rozw ija ł  się  i d z ia ła ł  swobodnie ,  by nie u leg a ł  n iszczącem u dz ia łan iu  
zab u rzeń  spo łecznych .  In teres  ten j e s t  trojaki:

1. Im więcej sp o łeczn o ść  posiadać  będzie przedm io tów  użytecznych ,  bo
g ac tw  nagrom ad zo n y ch ,  tein łatw ie j  każdem u mieć w tern bogactwie  udz ia ł  
coraz  znaczn ie jszy .



—  271 -

2. Z e  w z r o s t e m  k a p i t a łu ,  p r a c a  w ięce j  j e s t  ż ą d a n a  i z a r o b e k  w z r a s t a .  
S ł u s z n i e  C obden  p o w ied z ia ł :  „ K i e d y  d w ó c h  p r z e d s ię b ie rc ó w  u b ie g a  s ię  o j e 
d n e g o  ro b o tn ik a ,  z a r o b e k  s ię  z w i ę k s z a ;  k iedy  p r z e c iw n ie  d w ó c h  ro b o tn ik ó w  
s z u k a  p r a c y  u  j e d n e g o  p rzeds ię b ie rc y ,  z a r o b e k  s ię  z n i ż a . ”

3 .  P r z y  p o m n o ż e n iu  k a p i t a ł u ,  a  z a r a z e m  liczby  k a p i t a l i s tó w  (bo  p o m i j a 
m y m o n o p o l ,  j a k o  n a d u ż y c ie ) ,  ich sp ó łz a w o d n ic tw o  s p r o w a d z a  ko n ie czn e  n a 
s t ę p s t w o — z n iż e n ie  p ro cen tu .  T y m  sp o so b e m  k a p i t a ł ,  w ie lk a  d ź w ig n ia  p racy ,  
s t a j e  s ię  d o s t ę p n ie j s z y m  dla ro b o tn ik a .  P r z y p o m in a  s ię  t u  p ięk n e  p o r ó w n a 
nie T u r g o t ’a: „ O b n iż e n ie  p r o c e n tu ,  to  j a k b y  z n iż e n ie  po z io m u  m o r z a ,  k tó re  
o d s ł a n i a  i o d da je  pod u p ra w ę  o g ro m n e  p r z e s t r z e n i e . ”

Ale ż y c z e n ia  i o b ow iąz k i  n a s z e  dalej  j e s z c z e  s i ę g a j ą .  Nie d o ś ć  p r z y c z y 
n iać  s ię  p r a c ą  do  w z r o s t u  k a p i t a łu ,  p o t r z e b a  j e s z c z e  o s z c z ę d z a ć .  S t a n  ś r e 
dni w e  F r a n c j i ,  t ą  d r o g ą  p o s t ę p u ją c ,  d o sz e d ł  do n i e z a le ż n o ś c i  i z n a c z e n ia .  
D la  k la s  w y ro b n iczy ch  d o jś c ie  do p o s i a d a n ia  k a p i t a ł u  p o łą c z o n e  j e s t  z  wiel- 
kiemi t ru d n o ś c ia m i ,  w iele  z  ich s t r o n y  p o t r z e b a  p o ś w ię c e ń  i cno ty ;  a le  t u  
w s p ie r a ć  j e  p o w in n y  in s ty tu c j e  ek o n o m ic z n e ,  n a j p e w n ie j s z a  r ę k o jm ja  ich 
do b rob y tu .  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  i s t o w a r z y s z e n ia  w z a je m n e j  p o m o c y  wiele j u ż  
z d z i a ł a ł y .  Ż y c z y m y  n a j l e p s z e g o  p o w o d zen ia  i r o z w o j u  s to w a r z y s z e n io m  
sp ó łd z ie lc zy m ,  z w ł a s z c z a  k r e d y to w y m ,  z a  p o m o c ą  k tó ry c h  k a p i t a ł  do jdz ie  do 
m a s  ludnośc i .

J e d n y m  z  g łó w n ie j s z y c h  o b o w ią z k ó w  e k o n o m ic z n y c h  c z ło w ie k a  j e s t :  wię- 
cćj wytwarzać jak  się spożywa. K to  w  ż y c iu  s w o je m  w ięcej  s p o ż y ł  n iż  w y 
t w o rz y ł  ( w y ją w s z y ,  r o z u m ie  s ię ,  n ie m o ż n o ś ć  b e z w z g lę d n ą ,  oko licznośc i  k t ó 
re u s z a n o w a ć  t r z e b a ) ,  ten  ż y ł  k o s z t e m  in n y c h ,  o k ra d a ł  s p o łe c z n o ś ć ,  nie- 
s p e łn i ł  s w e g o  p r z e z n a c z e n ia .  D o d a jm y  że  n ie o g ra n ic z a m y  Się t u  n a  s a m y c h  
b o g a c tw a c h  m a te r j a ln y c h ;  n ie ty lko  w sw o je j  o s z c z ę d n o ś c i ,  a le  i w  u s łu g a c h  
od d a n y c h  sp o łe c z n o ś c i ,  m o ż n a  z o s t a w ić  z a s ó b ,  z  k tó r e g o  p o to m n o ś ć  s k o 
r z y s t a .



ZAMIANA MIAST NA OSADY WIEJSKIE

W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

U k a z  d o  R z ą d z ą o e g o  S e n a t u .

P rzez ukazy N asze z  19-go lutego 18 64  r. daw szy trw ałą  podstaw ę o r
ganizacji ekonom icznego bytu i grom adzkiego zarządu obywateli w iejskich 
w gubernjach K rólestw a Polskiego, zw róciliśm y potem uw agę na potrzeby 
licznej w k ra ju  klasy  m ieszczan, i przystąpiliśm y do usunięcia przeszkód, 
krępujących rozwój pomyślności tej k lasy. P rzez ukaz z  7-go czerw ca 
1866  r. znieśliśm y ciążące na m iastach i m iasteczkach opłaty  konsum cijne, 
a  przez ukaz z 28  października t. r., znieśliśm y stosunki dominialne m iast 
w zględem  byłych właścicieli m iast. W  dalszym  rozw oju tych postanow ień , 
dostrzegliśm y, że w liczbie 4 5 2  m iast K rólestw a, znajdu je  się wiele takich, 
k tóre chociaż n azyw ają  się m iastam i, jednakże  z  powodu nieznacznej liczby 
m ieszkańców , m ałego rozw oju przem ysłu i n iedostateczności dochodów, 
w rzeczyw istości nie m ają  znaczenia m iast, i zaliczone były do nich dlatego 
tylko, że w edług  ów czesnych praw m iejscowych tylko w m iastach do
zwolono było prow adzić handel i rzem iosła. Obecnie, z  rosciągnięciem  na 
gubernje K rólestw a ogólnej w Rosji ustaw y, w edług której prowadzenie 
handlu i rzem iosł dozwolone je s t  w szędzie, przyczyna ta zam iany wsi na 
m iasta, z o s ta ła  usunięta. Tym czasem  m ieszkańcy tych m iast nie używ ają 
praw co do grom adzkiego zarządu , nadanych obywatelom  wiejskim , i oprócz 
podatków , obliczonych w edług w iększej niż dla wsi normy, obow iązani są 
opłacać liczne podatki na korzyść kas m iejskich.

W skutku  tego, uznając , że przem iana tych nie m ających znaczen ia  m ie j
skiego osad, na osady wiejskie, ze zniesieniem  w nich wyż w spomnionych 
opłat, przyniesie ich m ieszkańcom  istotne ulgi, na podstaw ie przedstaw ienia 
kom itetu u rządzającego, ro strząśn iętego  w komitecie do Spraw K rólestw a, 
roskazujem y:

1. T e  z m iast, które z powodu nieznacznej liczby m ieszkańców , m ałego  
rozw oju handlu i niedostateczności dochodów, nie m ają  w rzeczyw istości
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znaczenia osad miejskich, przemianować na osady wiejskie, z rosciągnięciem na 
nie działania ukazu z 19 lutego 1864 r. o organizacji gmin wiejskich, i wszy
stkich wydanych w jego rozwinięciu postanowień, z zachowaniem przy tem 
przepisów, poniżej wyłuszczonych.

2. Bliższe określenie, jakie mianowicie z wspomnionych miast mają być 
przemianowane na osady, pozostawia się komitetowi urządzającemu.

3. Każda z osad stanowi albo oddzielną gromadę wiejską, i włącza się 
do składu istniejącej gminy wiejskiej, albo tworzy oddzielną gminę.

4. Do składu tworzących się z osad gromad wiejskich i oddzielnych gmin, 
należą wszyscy mieszkańcy, posiadający prawem całkowitej własności lub 
wieczystej dzierżawy, zagrodę lub jakąkolwiek nieruchomość, wraz z ich ro
dzinami, służbą i innemi osobami na ich gruntach zamieszkałemu Na dzier
żawców wieczystych, rosciąga się, do czasu wydania przepisów o skupie 
czynszów wieczystych w dobrach prywatnych, prawo uczestniczenia w zgro
madzeniach i wybieralności na gromadzkie urzędy gminne, na jednakowych 
z całkowitymi właścicielami podstawach.

Uwaga. W  gromadach wiejskich i oddzielnych gminach, w których nie
którzy właściciele domów należą do kategorji mieszczan-rolników, którzy 
otrzymali na własność zagrody i grunta na mocy ukazu z 28 października 
1866 r o zniesieniu stosunków dominjalnych w miastach, takowym właści
cielom domów dozwala się, za upoważnieniem wójta gminy, zbierać się od
dzielnie na zgromadzenia osobne, dla naradzania się nad przedmiotami doty- 
czącemi rosporządzeń będących w spólnej ich używalności gruntów i s łu 
żebności (art. 104 punkt c ukazu o organizacji gmin wiejskich).

5. Uchwały zgromadzenia wiejskiego lub gminnego, dotyczące sprzedaży, 
darowizny, zamiany, puszczenia w dlugo-terminową, wyżej nad 12 lat, 
dzierżawę nieruchomości gromadzkich, należących do całej wsi lub gminy, 
a nie zostających w spólnej używalności mieszkańców, przyjmują się wię
kszością dwóch trzecich wszystkich osób mających głos na zgromadzeniach, 
i wprowadzają się w wykonanie nie inaczej, jak  po zatwierdzeniu ich przez 
gubernatora w rządzie gubernjalnym. Tenże sam przepis zachowuje się 
w przedmiocie rosporządzenia gromadzkiemi lasami.

6. Zapasowe wiejskie lub gminne kapitały, utworzone z kapitałów' żela
znych lub. remanentowych, ja k  również remanenta z dochodów bieżących 
i składek gromadzkich, które gromady wiejskie lub gminne uznają za w ła 
ściwe zaliczyć do zapasowych, powinny być składane na procent do pań
stwowych instytucij kredytowych, lub zamieniane na papiery publiczne, przy- 
czem te ostatnie powinny być zachowywane w banku polskim. Nie wzbrania 
się jednak przeznaczać te kapitały na założenie wiejskich kas pożyczkowych
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i o szc z ę d n o ś c i ,  lub n a  t ak ie  p r zed m io ty  i budow le,  z  k tó ry c h  m o ż n a  s p o d z ie 
w a ć  s ię  s t a ł e g o  do chodu  lub t r w a ł e g o  p o ży tk u .

7 .  U c h w a ły  z g r o m a d z e ń  w ie js k ic h  i g m in n y c h  o u ży c iu  k a p i t a ł ó w  z a p a 
s o w y c h ,  n a  z a s a d z i e  p o p rz e d z a j ą c e g o  a r ty k u ł u ,  p r z y j m u ją  s ię  w ię k sz o śc ią  
dw ó c h  t rz e c ic h  o s ó b  m a j ą c y c h  g ł o s  n a  z g r o m a d z e n i u ,  i w p r o w a d z a ją  s ię  
w  w y k o n a n ie  nie i n a c z e j ,  j a k  po z a tw ie rd z e n iu  p r z e z  g u b e r n a t o r a  w  rz ą d z ie  
g u b e rn ja in y m .

Uwaga. O d e z w a  o p r z y s ta n iu  lub nie p r z y s ta n iu  g u b e r n a t o r a  n a  u c h w a łę  
z g r o m a d z e n i a  co do p r z e d m io tó w  w y łu s z c z o r iy c h  w  a r t .  5  i 7  n in ie j szeg o  
u k a z u ,  p o w in n a  być  z a k o m u n i k o w a n a  w  c ią g u  t r z e c h  m ie s ięcy  od  c z a s u  
o t r z y m a n ia  u c h w a ły .  Jeże l i  o d e z w a  w tym  p r z e c i ą g u  c z a s u  nie n a s t ą p i ł a ,  
to  u c h w a ł a  u w a ż a  s ię  j a k b y  z a tw i e r d z o n a  p r z e z  g u b e r n a t o r a .

8 .  D o ch o d y  z  n i e ru c h o m o śc i  g ro m a d z k ic h  i k a p i t a łó w  z a p a s o w y c h  m o g ą  
być  u ż y w a n e  n a  z a s p o k o je n i e  b ieżą cy ch  p o trzeb  g r o m a d y ,  lecz  p r z e z n a c z a j ą  
s i ę  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a  po k ryc ie  w y d a tk ó w  w y n ik a j ą c y c h  z  z o b o w ią z a ń  
g r o m a d y ,  j e ż e l i  t a k o w e  n a  niej c iążą ,  n a  u t r z y m a n ie  z a r z ą d u  w ie js k i e g o  lub 
g m in n e g o ,  g ro m a d z k ic h  budowli  i z ak ła d ó w 7.

Uwaga. K a p i t a ły  n a l e ż ą c e  do  m ia s t  z a m ie n ia n y c h  n a  o s a d y ,  ro z d z i e l a j ą  
s i ę  po m ięd z y  t w o rz ą c e  s i ę  z  n ich g r o m a d y  w ie jsk ie  i gm iny ;  do  c z a 
s u  ro z d z ia łu  ty ch  k a p i t a ł ó w ,  r z ą d y  g u b e rn ja ln e  p r o w a d z ą  o so b n o  d la  k a 
żdej  o s a d y ,  r a c h u n e k  d o c h o d ó w  z  tych  k a p i t a ł ó w ,  t a k  z n a jd u ją c y c h  s ię  
w7 b a n k u  j a k  i na  p o ż y c z k a c h ,  p r z y c z e m  w y p ł a t y  o t r z y m y w a n e  j a k o  zw’rot 
p o ży cze k ,  p r z y ł ą c z a j ą  s ię  do k a p i t a ł u  i c z a s o w o  d e p o n u j ą  s i ę  w  b a n k u .  
U dz ie lan ie ,  w e d ł u g  o b o w ią z u ją c y c h  p rzep i só w  w z g lę d e m  k a p i t a ł ó w  m ie j 
sk ich ,  p o ż y c z e k  z  k a p i t a łó w  n a l e ż ą c y c h  do o sad ,  z  w y d a n ie m  n in ie j s z e g o  
u k a z u  u s ta je .  D och ody  z  k a p i t a łó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  w b a n k u  i w y p o ż y 
c zo n y ch  o d d a ją  s ię  w ł a ś c i w y m  g r o m a d o m  i g m in o m ,  d la  u ży c ia  ich n a  m ocy  
a r t .  8 -g o .

9 .  T a r g i  i j a r m a r k i  w  o s a d a c h ,  o d b y w a ją  s ię  w e d ł u g  p rz e p i só w ,  p o s t a 
n o w ion ych  w  N a jw y ż e j  z a tw ie rd z o n e j  u s ta w i e  o p o d a t k a c h  z a  p r a w o  h an d lu  
i r z e m io s ł  d la  w si ,

1 0 .  M ie szk a ń cy  i m a ją tk i  o s ad  o k ła d a j ą  s i ę  p o d a tk a m i ,  i o d ra b ia ją  p o 
w in n o śc i  n a  o g ó ln y ch  z  w s iam i  z a s a d a c h .

Uwaga 1. W ł a d z y  f inansow e j  p o ru c z a  s ię  u ło ż e n ie  p ro je k tu  o w p r o w a 
d ze n iu  p o d a tk u  g r u n t o w e g o  i o p r z e k s z t a ł c e n iu  p o d a tk u  p o d y m n eg o ,  tak  
w  o s a d a c h ,  tw o rz o n y c h  n a  m ocy n in ie j szeg o  u k a z u ,  j a k  i w  i s tn ie ją c y c h  o b e 
cn ie  o s a d a c h  h an d lo w y ch .  D o  c z a s u  w p r o w a d z e n ia  p o d a tk u  g ru n to w e g o ,  
p o d a te k  po d y m n y ,  l iw e ru n e k  i k w a t e r u n k o w e ,  p o b ie ra ją  s ię  w e d ł u g  i s tn ie ją 
cej no rm y .
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Uwaga 2. Do czasu przejrzenia obowiązującej obecnie ustawy o ubes- 
pieczeniu, składka od ubespieczenia w osadach pobiera się w dawnym roz

miarze.
11. Tworzące się na mocy niniejszego ukazu osady, pod względem opła

ty patentowej od zakładów dla wyrobu i sprzedamy trunków i spirytusu za
liczają się do miejscowości 4-ej kategorji, a te z nich, w których znajdują 
się zarządy powiatowe, zaliczają się, stosownie do obowiązujących przepi

sów, do miejscowości 3-ej kategorji.
12. Dodatkowe czasowe opłaty do podatku podymnego i patentów na 

wynagrodzenie strat ze zniesienia opłat konsumcijnej i propinacijnej, pozo
stają na zasadach istniejących do czasu wydania o tern osobnego postano

wienia.
13. Udzielanie przez osady, na mocy istniejących dla miast postanowień, 

zasiłków władzom rządowym, ustaje z wprowadzeniem w wykonanie niniej

szego ukazu.

14. Do czasu nowego postanowienia o organizacji zakładów dobroczyn
nych, na osadach, w których znajdują się szpitale, pozostawia się obowią
zek udzielania zasiłków na ich utrzymanie, w takim rozmiarze, w jakim 
udzielane były dotąd; wszystkie zaś pozostałe osady, z wprowadzeniem 
w wykonanie niniejszego ukazu, uwalniają się od ciążących na nich co do 

zakładów dobroczynnych obowiązków.

15. Z wprowadzeniem w wykonanie niniejszego ukazu, znoszą się pobie
rane w osadach opłaty znane pod nazwą: targowego, jarmarcznego, brukowe
go, rogatkowego, kopytkowego, kamiennego, dyszlowego, wjazdowego, po- 
lanowego i t. d., na jakiejkolw iekby mocy i według jakichkolwiekbądź taryf 
opłaty te były pobierane. Również znosi się kanon od przemysłowców, 
pobierany na mocy postanowienia b. Rady Administracyjnej z 22 stycznia 
(3 lutego) 1837 r.

Uwaga. Opłaty pobierane według zatwierdzonych taryf, na mostach, prze
wozach i groblach, stanowiące gromadzką własność osad, pobierają się na 
ogólnych zasadach, na korzyść właściwej gromady lub gminy.

16. Burmistrze i urzędnicy etatowi spadają z etatu, stosownie do ustawy 
o służbie cywilnej w Królestwie Polskiem, z udzieleniem im płacy z ogólne
go kapitału kaucijnego gubernjalnego. Zwrot tym urzędnikom, według 
istniejących przepisów, kaucij, ja k  również rosporządzenia co do udzielania 
im płacy jako spadłym z etatu, z wyż wspomnionego źródła, porucza się 

właściwym rządom gubernjalnym.
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17. Poprzednie postanow ienia i nadane zam ienianym  na osady miastom 
przywileje i ak ta  nadaw cze, w tein w szystkiem , w czem nie są  zgodne z n i
niejszym  ukazem , znoszą  się.

18. W prowadzenie niniejszego ukazu  w wykonanie i rozstrzygnięcie mo
gących w yniknąć przy tern wątpliwości porucza się Namiestnikowi w K róle
stw ie i K om itetowi u rządzającem u.

S enat R ządzący nie zaniedba wydać dla w ykonania niniejszego ukazu , 
w łaściw ych rosporządzeń.

N a oryginale w łasną  Jego  C esarskiej Mości ręką podpisano:
„ALEXANDER.”

1 czerwca 1869 roku, 
w Carskiem Siole.

(Gon. Urz.)

(Dz.  W.)
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ZA l 8,e PÓŁROCZE 1869 R. ( ' ) .

—  Stan Likwidacji włościańskiej z końcem lutego r. b. 

a )  Z  d ó b r  z i e m s k i c h :

Czynności p rzygo tow aw cze  kom isij w łościańskich.

Tabel podanych do Kom isij.........................................  19 .710
Z tych sprawdzonych w Komisjach:

Z dóbr pryw atnych  1 8 .6 7 4  ]
„  instytutow ych . . . .  231 /' = 1 9 .7 1 0
,, m ajo rack ich   805  )

, . , . ( n a  d y m ó w .....................  4 2 8 .8 4 2Tabele te obejm ują 4 , .  „ Q( m o r g o w .....................  5 .4 6 4 .7 3 8
t . j .  w p rz e c ię c iu  n a  je d e n  dym  m ó rg  13 p r . 28 (2).

(.*) D l .  w.

(2) G u b ern jam i s to su n e k  g ru n tu  n a  je d e n  dym  j e s t  tak i:

Gubernje morgi pręty
I .  P ło c k a ................... ..................... 8 288
2 . K i e l e c k a .................................... 9 68
3. K a l is k a ......................................... 9 109
4. Ł o m ż y ń s k a ............................... 10 179
5. R a d o m s k a .................................. 11 15
6. W a rsz a w sk a  ........................... 12 75
7. P e tro k o w s k a ............................. 12 117
8. L u b e l s k a ..................................... 15 263
9. S ie d le c k a ...........................— 20 162

lo . S u w a ł k s k a ................................ 24 61

w p rzec ięc iu  og ó ln em  j .  w .. 13 28

I
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Czynności ostateczne Komisij Centralnej i  C i lew idąc ijn 6j.

T abel zatw ierdzonych  przez R om . C entralną . . . 1 9 .6 7 8
V , . . (n a . dym ów . . . . 5 6 5 .7 1 2\  w łośc ian om  i  
J uZ  nich przyznano^

i \

Im orgów  . . . .  5 .6 4 1 .2 4 2
czyli na jeden dym morg. 9 pr. 233

'w ła śc ic ie lo m  w ynagrodź. . rubli 6 2 .2 5 8 .3 6 4
t. j. w przecięciu za jeden mórg ru b li  l i , 04.

T abel spraw dzonych przez K om . Likw idacijną. . . . 1 9 .5 8 6
Z  nich zarząd zon o  w y p ła t y .....................................rubli 6 1 .7 5 3 .0 1 0

6)  Z m i a f e t  p r y w a t n y c h .
T abel z ło żo n y c h  do K o m i s i j ................  3 3 2

z  nich spraw dzonych:
z  m iast p r y w a tn y c h .............................  2 5 2 )

„  in sty tu tow ych  . .
„  m ajorack ich . . .

S praw dzone tabele o b e jm u ją ]na
( m orgow

Z nich przyznano^

5 9 /  = 3 1 3
2)

. . 4 3 .3 2 5
. . 2 6 6 .5 8 1

czyli w przecięciu na dym morg. 6 pr. 15.

T abel za tw ierd zon ych  przez K om isję  C entralną. . . 1 9 3
r  . . . . . .  f  na dym ów  2 5 .0 6 1tm ie sz c z a n o m , rolnikom  i innym J ,

3Ż (  m orgow  1 1 0 .1 6 2
{w ła śc ic ie lo m  w yn agrodzen ia  . . rubli 8 4 4 .4 8 0  

w przecięciu za mórg ru b . 7,66

T abel spraw dzonych  przez K om isję  L ikw idacijną . . 1 3 1
z  nich zarząd zon o  w y p ł a t y ................................... rubli 7 0 1 .4 0 8

c) Z w s i  i m i a s t  r z ą d o w y c h :

T ab el n adaw czych  m ia ło  być w o g ó l e .......................  6 .6 1 2
[z  w si . . . 4 .7 3 5  

7 1
. . . . * . ( z  w si .z  tych po koniec lu teg o  ułożono-i m .

= 4 . 8 0 6
„  . . ,  . , . . (  d y m ó w ...........................  1 3 8 .9 0 2
T abele u łożon e  obejm ują  j  mJo r g ó w ............................ ! . 8 1 7 .4 0 5

w przecięciu na dym morg. 13 pr. 25.

T abel n. za tw ierdzonych  przez K om isję  C entralną . 8 .4 7 5
Z  nich przyznano na dym ów  6 5 2 0 6 — m orgów . . . 8 3 2 .4 2 9
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—■ Splata czynszów w ieczystych w  dobrach rządowych, na zasadzie
roskazu Najwyższego z d. 5 lutego i postanowienia Komitetu Urz. z w/ 26 
lutego r. b. dozwoloną została na następujących zasadach (jeśli kontrakty 
nie obejmują szczególnych warunków):

a)  W dobrach w dzierżawie wieczystej zostających, w których rządowi 
siuży prawo perjodycznego podwyższania kanonu okup za kanon ustanawia 
się przez kapitalizację z 5 %  czyli mnożąc przez ‘20; a za prawa dominialne 
'/ ,  tegoż kanonu X  przez 20, jeśli kanon był podwyższony w ciągu osta
tnich lat 10, a jeśli dawniej, to do mnożnika 20 za każdy rok więcej dodaje 
się 1 aż do 30. Z  takich dwóch części okupu, składa się szacunek dóbr.

b) Z  dóbr w których nie służy skarbowi prawo podwyższania kanonu, 
cały szacunek, czyli okup kanonu i praw dominialnych ustanawda się przez 
kapitalizację kanonu z 4 % , t. j .  mnożąc przez 25.

Z obliczonego jak  wyżej szacunku potrąca się: a)  dług skarbu Towarzy
stwu Kredytowemu z włożeniem na nabywcę obowiązku opłacania rat nale
żnych i b) wartość użytków na mocy ukazów z r. 1864 i 1866 na własność 
włościan i mieszczan-rolników przeszłych.

Sposób wypłaty reszty szacunku, oraz uregulowania hipoteki określa po
wołane postanowienie Kom. Urz.

Po 3-ch latach rząd może ustanowić nowe warunki spłaty według naby
tego doświadczenia.

—  Moneta z ło ta  3-rub low a. Najwyżej zatwierdzona w d. 11 lutego 
uchwała Rady Państwa, na wniosek ministra finansów zapadła stanowi, że 
oprócz półimperjałów wybijane będą w razie potrzeby ruskie dukaty 3-ru- 
blowe, również 88 próby.

—  N ow a pożyczka na ko lć j M iko ła jew ską . Oprócz wypuszczonych 
w r. 1867 obligów drogi żel. Mikołajewskiej w sumie 75.000000 rubli 
(300/m. ii .), ukazem z d. 25 marca 1869 r. polecono ministrowi finansów, 
dla zapewnienia dalszej budowy dróg ż. w Rosji, wypuścić nową i ostatnią 
serję obligów 4 %  tejże kolei mikołajewskiej w ilości sztuk 555.500 na su
mę 69.437500 rubli.

Wiadomo że w r. 1868 droga mikołajewska ustąpioną została głównej 
kompanji dróg żelaznych ruskich na lat 84 z warunkiem odliczania z do
chodu rocznego przedewszystkiem 7.200000 rubli na opłatę procentu i umo
rzenie obligów.
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—  Z n ie s ien ie  Z arząd u  finansow ego w  K ró le s tw ie  i u s ta n o w ie n ie  
Iz b  sk a rb o w y c h  w  g u b e rn jach , ukazem  z d. 26 marca r. b. polecone zo
stało  z dniem */,3 lipca.

Tym że ukazem  polecono:
1. W yższe zaw iadyw anie czynnościami dotyczącemi kas, podatków, d łu 

gów K rólestwa i obrachunków z rządam i zagranicznem i, tudzież spraw B an
ku Polskiego i T ow arzystw a Kredytowego Ziem skiego, ześrodkow ać w mi
nisterstw ie finansów.

2. Sekcję em erytalną Z arządu finansowego przyłączyć do komisji emery
talnej do czasu ostatecznej organizacji tego w ydziału.

3. Czynności rewizijne za lata przeszłe, w Zarządzie finansowym nieu- 
kończone, poruczyć Izbie kontrolnej w arszaw skiej.

4 . Probiernie oddać pod w ładzę w arszaw skiej Izby skarbowej pod gló- 
wnem zwierzchnictwem departam entu górniczego min. fin.; a urząd Ioterji 
zostaw iając go czasowo w obecnym kształcie poruczyć bankowi.

5. G łówną kasę w arszaw ską zw inąć i atrybucje je j przenieść na kasę gu- 
bernjalną w arszaw ską.

6. Czynności rządów  gubernialnych w w ydziałach skarbowym , dóbr i pra
wnym oddać Izbom skarbowym , pozostaw iając rządom gubernjalnym  nadzór 
nad czynnościami zarządów  powiatowych co do ściągania podatków i t. p.

7. Zarządom  powiatowym pozostaw ić obowiązki w spraw ach zarządu 
skarbowego z w yłączeniem nadzoru nad kasam i skarbowemi który przecho
dzi do Izb skarbowych.

— Podwyższenie akcyzy od wódki. Najwyżej zatw ierdzoną w d. 14 
m aja r. b. uchw ałą Rady Państw a na wniosek ministra finansów, postano
wiono:

1. Akcyzę od wódki i spirytusu w C esarstw ie, pobierać po kopiejek 6 od 
stopnia ('/ioo  w iadra), czyli po rubli 6 od w iadra bezwodnego spirytusu 
(100°).

2. Akcyzę od spirytusu i wódki w K rólestw ie Polskiem (zam iast ozna
czonej w art. 193 ustaw y z 7/ 19 czerw ca 1866 r.) pobierać po 4 kop. od 
stopnia czyli po rubli 4  od wiadra czystego spirytusu (100°).

3 . Pobór akcyzy podług tych zasad  zacząć od 15 czerwca 1869 r.
4 . Zm niejszyć w Królestw ie liczbę urzędników akcyzy, poruczając jedne

mu zarządow i gubernjalnem u akcyznem u dwie lub więcej gubernij z ustano
wieniem zarządów  okręgowych.

— W  wykonaniu powyższego ukazu  co do zarządu akcyzy, z rosporzą- 
dzenia m inistra finansów z d. 1 lipca urządzone zostały  4 zarządy guber-
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njalne (zam iast 10-u), a  mianowicie: w arszaw ski, łom żyński, kaliski i lubel
ski, oraz 30  zarządów' okręgowych.

—  Z am ian a  m ia s t n a  o sady  w ie jsk ie . Ukazem z d. 1 czerw ca r. b. 
polecono: te z liczby 45 2  m iast K rólestw a Polskiego, które z powodu malej 
ludności, słabego rozw oju handlu i szczupłych dochodów, nie m ają w laści- 
w'ie znaczenia  m iast, zamienić na osady wiejskie, z rosciągnięciem na nie 
ukazu z 19 lutego (2  m arca) 18 6 4  r. i wydanych w jego  rozwinięciu posta
nowień. Komitetowi urządzającem u poruczono bliższe oznaczenia, jakie 
mianowicie m iasta m ają  być zam ienione na osady wiejskie.

—  Z a m ia n a  Szkoły G łów nej n a  C esa rsk i U n iw e rsy te t w  W a rs z a w ie , 
o raz  In s ty tu tu  p o litech n iczn eg o  i ro ln iczo -le śn eg o  w  N ow ćj A le x a n d r ji 
(P u ła w y ) n a  In s t .  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o  i  le śn ic tw a , postanowioną 
zo s ta ła  ukazem  z d. 8  czerw ca r. b. i ma być wprowadzona w wykonanie 
z początkiem roku akadem ickiego 18 69/?o-

(U staw a Uniw ersytetu zam ieszczona w Dz. W. N. 14 3 — 147, a Ustaw a 
Instytutu N. 1 4 8 — 152).

r e d a k t o r , Antoni N agó rny .

W d rukarn i G azety P o lsk ie j. Za pozw oleniem  C enzury R a d o w e j.
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